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0 jeden most za mało
O trzec ie j p rzep raw ie  m os­

to w ej p rzez  N ysę K łodzką 
m ów i się u n as od daw na. 
W szyscy są  zgodni co do tego, 
że is tn ie je  p a ląca  w p ro st p o ­
trz e b a  odciążen ia  dw óch m o s­
tó w  w  cen tru m  m iasta . M ało 
k to  spoza b ra n ż y  je s t jed n ak  
św iadom y, że w  p ie rw sze j k o ­
le jności na leża ło b y  odciążyć 
m ost p rzy  h y d ro e lek tro w n i 
Głębimów. T y lko  k ierow cy  
w iedzą, że n ie  m a p ra w a  p rze  
jechać  po n im  sam ochód cięż­
szy n iż  2,5-totnowy. D laczego? 

* * *
— N ajgo rze j jes t w  nocy — 

tw ie rd zą  o b słu g u jący  h y d ro ­
e lek tro w n ię  p racow nicy . Ich 
pom ieszczenia  podw ieszone są 
pod k o n s tru k c ją  m ostu . — J a k  
prze jeżdża  coś ciężkiego, to  
m am y  w rażen ie , że w szystko  
zaraz  trzaśn ie . G dyby  p an i 
by ła  tu  o p ią te j, szóstej rano ,

k iedy  z T ran sb u d u  jad ą  w  
tra sę  ciężarówki,- pew n ie  by 
p a n i uciek ła . N ik t n ie  p rz e ­
s trzega  zakazu , choć obow ią­
zu je  od chw ili ukończen ia  in ­
w estyc ji. Z nak i o k reś la jące  
dopuszczalny  c iężar w ozów  
k o rzy s ta jący ch  z m ostu  s to ją  
po obu jego stro n ach , a le  co 
z tego? Ja k ie  ta m  dw ie i pół 
tony , tu  i trzydziesto tonow e 
prze jeżdża ją . P roszę  spojrzeć 
n a  te  pękn ięc ia . W ty m  m ie j­
scu to je s t w  p o rządku , bo tu  
a k u ra t  jes t szczelina d y la ta ­
cy jna . A le ty n k  odpada w  
w ielu  p u n k tach , w idać g łębo­
k ie  pękn ięc ia , k tó ry m i w  n ie ­
pogodę sączy się w oda. Szko­
da gadać.

* * *
Inż. W ojciech T ruś, k ie ro w ­

nik  W ydziału  E lek tro w n i W od 
nych  ZE O pole: — W ytrzym a­
łość m ostu  je s t ogran iczona,

jed n ak  m im o zakazu  p o ru sza ją  
się po mim ciężkie pojazdy , co 
pow odu je  odczuw alne drgan ia . 
T ak i s tan  rzeczy stanow i p ew ­
ne zagrożenie d la  ludzi p ra ­
cu jących  na  dole, w  pom iesz­
czen iach  pod m ostem . B udow ­
la  je s t pod c iąg łą  o bserw acją , 
z k tó re j w yn ika , że n iszczeje 
nieco szybciej niż pow inna. 
T rzeba  dodać, że na  zniszcze­
n ia  spow odow ane n a d m ie rn y ­
m i d rg an iam i n a rażo n e  są 
rów nież  najb liższe  m ostow i 
odcink i w ału , a także  bardzo  
czułe u rząd zen ia  s te ru jąc e  
p racą  hy d ro e lek tro w n i. W ła­
ściciel m ostu  — O kręgow a 
D y rekc ja  G Ospodarki W odnej 
w e W rocław iu  — zw raca ł się 
do W ydziału K o m un ikac ji p rzy  
UM iG z w niosk iem  o u s ta ­
w ien ie  znaków  ogran iczen ia  
prędkości n a  m oście do 30 
km /godz. i tonażu  do 2,5 tony. 
O ile jed n ak  w iem , m ało  k to  
re sp e k tu je  tę decyzję. J e s t to 
bard zo  n ierozsądne.

(D okończen ie  na str. 3)

Wyłoniono 
laureatów

W dn iach  25 i 26 lu tego  od­
b y ły  się w  N ysk im  D om u K ul 
tu ry  e lim in ac je  re jonow e 
X X X V I O gólnopolskiego K on­
k u rsu  R ecy ta to rsk iego . W zięło 
w  n ich  u d z ia ł 82 uczestn ików : 
42 w  k a teg o rii szkół p o d s ta ­
w ow ych, 33 w  k a teg o rii szkół 
średn ich , 3 w  k a teg o rii d o ro ­
słych. W tu rn ie ju  poezji śp ie ­
w an e j uczestn iczy ło  6 osób.

Sąd  k o n k u rso w y  w  sk ładzie : 
Z ofia  H om aniec , P io tr  Z a r- 
czyński, A n eta  S z tan d e ra  i 
C zesław  O rlop  ocen ia ł dobór 
re p e r tu a ru , k u ltu rę  słow a, in ­
te rp re ta c ję  u tw o ru , ogólny \^y 
ra z  a rty sty czn y , op racow an ie

(D okończen ie  na str. 3)

N ysa sw ój rozkw it i bogactwo zaw dzięczała handlowi. H an­
dlow ano w  Rynku i na przyległych ulicach. Nikom u to nie 
przeszkadzało. Tak jak to w idzim y na zdjęciu z lat trzydzies­
tych. Foto Archiwum

W  co zamienia się mordownie
Pod koniec ub. ro k u  k ilk a  

loka li gastronom icznych , a r a ­
czej „m ordow n i” p rzekazano  
w  ręce  p ry w atn e . W arunk iem  
u b ieg an ia  się o ich przydzia ł 
było  m .in. złożenie o fe rty  do­
ty czące j zm iany  do tychczaso­
w ego s ta n d a rd u  lo k a li o raz  za­
tru d n ie n ie  personelu .

K om isja  R o ln ic tw a i Z ao p a­
trzen ia  p rzydz ie liła  lokale  
tym , k tó ry ch  propozycje  by ły  
n a jd a le j idące i rea ln e . A że 
było  w ięcej chętnych  niż lo ­
ka li, n ie w szystk ie  p odan ia  
zo sta ły  pozytyw nie za ła tw io ­
ne. Z na laz ła  się w ięc g ru p a  
osób n iezadow olonych  z w e r­
d y k tu  kom isji.

Po d ru g ie  liczono, że w raz  
ze zm ianą  w łaśc ic ie li zm ieni 
się  zachow an ie  k lien te li tych

przyby tków , że będzie m ożna 
w ejść  do ty ch  barów , sp o k o j­
nie zjeść obiad , w ypić piw o i 
cało i zdrow o pow rócić  do 
dom u.

Z m iany  są  je d n a k  w o ln ie j­
sze niż ob iecyw ano. S tąd  spo­
ra  ilość skarg . M ylił się ten , 
k to  liczył, że z „B a jk i” , b a ru  
„S am ” przy  P ru d n ic k ie j lub  
innych  zrobi się luksusow e lo­
kale . N ie sp o tk a łem  p ija ln i 
p iw a w  N iem czech czy Cze­
chosłow acji, gdzie pan o w ałb y  
spokój. P iciu  p iw a tow arzyszą  
tam  głośne rozm ow y i śpiew y. 
N ikom u to  jakoś n ie  p rzesz­
kadza .

N ie chodzi się p rzecież na  
piw o po to , by  się u lu lać , lecz 
by w  ty m  specyficznym  n a ­
s tro ju  porozm aw iać, ub ić  in ­

te res  lu b  za ła tw ić  in n ą  sp ra ­
wę. Jed n o  n ie  u lega  w ą tp li­
wości: piw o spożyw ane w  tych  
w a ru n k a c h  o w iele  lep ie j sm a 
k u je  niż n a jlep ie j podane w  
dom u.

N a początku  lu tego  to w a ­
rzyszy łem  kom isji, k tó re j ce­
lem  było dokonanie  k o n fro n ­
ta c ji  p rzedstaw ionych  p ro p o ­
zycji i p lan ó w  z ich rzeczyw i­
s tą  rea lizac ją .

M oje spostrzeżen ia  n ie  m u ­
szą być zgodne z oceną człon­
ków  kom isji, d la tego  że zw e­
ry fik o w ałem  je o czas, jak i 
u p ły n ą ł od w spom nianego  r e ­
k o n esan su  po b arach .

(D okończenie na str. 6)

Prywatnie, czyli poza

prawem
„Nie m ogę p a trzeć  n a  w asze 

gęby” — ta k  pow iedzia ł do 
k ilkudz ies ięc iu  p racow nic  k ie ­
row n ik  Z ak ładu  P ro d u k c ji O- 
dzieżow ej w  Nysie, filii P rz e d ­
sięb io rstw a Z agran icznego  „Pol 
d an ” Józef Chaberski. Szw acz­
ka  Barbara Rachwał tw ierdzi, 
że użył sfo rm u ło w an ia : „R zy­
gać m i się chce...”. T ak  czy 
ow ak zachow an ie  k ie ro w n i­
c tw a zaprzecza w szelk im  za ­
sadom  sa v o ir-v iv re ’u.

Maria Bas — poprzednio  
k o n tro le r jakości, a obecnie

b ezrobo tna  — n ie  m oże z ro ­
zum ieć, jak  m ożna trak to w ać  
w  te n  sposób p racow ników . — 
M am  za sobą 18 la t p racy  w  
k ilk u  zak ładach , a le z tak im  
cham stw em  sp o tk a łam  się po 
raz  p ierw szy  — m ów i. — G dy 
zaw ieruszy  się w oreczek  fo ­
liow y albo  guzik, za raz  rob i 
się a w a n tu rę  i w yzyw a się 
szw aczki od złodziejek.

Do załogi zw ykłó tu  się m ó­
w ić, że n a d a je  się ty lko  do 
w y rzu cen ia  n a  b ru k . W szyscy 
są  n ie robam i, bo n ie  m ogą 
sp ro stać  m orderczym , w ciąż 
podw yższanym  norm om .

(D okończenie na str. 2)

Dziś prawdziwej sztuki 
już nie ma

Z m alow an iem  k o ja rzy  r a ­
czej poczucie n iew ie lk ie j s a ­
ty s fak c ji i rozczarow an ia . P o ­
kp iw a, czy aby  m ożna żyć z 
w łasn e j tw órczości. — W epo­
ce ko m p u te ró w  i w ideo  — 
m ów i — ludzie  gonią za ta n ­

de tą  i k iczem . D la w ie lu  ob raz  
czy książka  to  o s ta tn ia  rzecz 
do k u p ien ia . Je ś li już  się d e ­
cydu ją , to  na jczęśc ie j ty lko  ze 
w zględu  n a  nazw isko  u zn an e ­
go au to ra . Z resz tą  — dodaje  

(D okończen ie  na  str. 5)

Udowodnić sobie i innym
ROZMOWA Z INICJATOREM I WSPÓŁZAŁOŻYCIELEM  

KLUBU FEDERACJI MŁODZIEŻY NYSKIEJ DARIUSZEM  
OLSZOWSKIM: *Ł l

— Jaką ideą kierow ałeś się  
inicjując pow stanie Federacji 
M łodzieży Nyskiej?

— W iele osób należących  do 
sta rsze j g en e rac ji uw aża, że 
m łodzież je s t zła, p u s ta  i h a ­
łaśliw a. R zeczyw istość p rzed ­
s taw ia  się inaczej. Być m oże 
pew ne g ru p y  w yró żn ia ją  się 
w śród  innych  w yglądem  czy 
sposobem  zachow ania, a le n ie  
oznacza to  w cale, że są bez­
w artościow e. Z ak ład a jąc  fed e ­
ra c ję  p rag n ą łem  przede  w szy­
stk im  zm ienić w yobrażen ia  o 
nas — m łodych  ludziach . U do­
w odnić, że p o tra fim y  się zo r­
ganizow ać i zrobić coś poży­
tecznego n ie  ty lko  dla siebie, 
a le i d la  innych  m ieszkańców  
naszego m iasta .

D zisiejsza m łodzież będzie 
p rzecież w  przyszłości s tan o ­
w ić pod staw ę życia spo łeczne­
go w  N ysie.

— Jakie zatem  staw iacie so ­
bie cele?

— K lub  FM N  m a c h a ra k te r  
czysto społeczny. N asz p ro ­
g ram  o b e jm u je  w spó łp racę  z 
ośrodkam i pom ocy społecznej, 
d y rek c jam i szkół i zak ład am i 
pracy . C hcem y w sp ie rać  oso­
by  s ta rsze  i p o trzebu jące , po ­
m agać słabszym  uczniom  w 
nauce  i rozw iązyw an iu  icM 
problem ów , a tak że  u ła tw iać  
abso lw en tom  n ysk ich  szkół 
pod jęc ie  p racy  zaw odow ej.

P lan u jem y  rów nież otoczyć 
op ieką  is tn ie jące  w  gm inie  
n ie fo rm a ln e  k lu b y  osiedlow e 
czy podw órkow e.

— Ilu członków  zrzesza fe ­
deracja?

— N a raż ie  k ilk u n a s tu  ucz­
niów  szkół średn ich . Je s te śm y  
jeszcze w  stad iu m  organ izacji. 
N ie p row adzim y w ięc ew id en ­
cji i n ie  po b ie ram y  sk ładek  
członkow skich. W najb liższym  
czasie z a re je s tru je m y  naszą

(D okończenie na str. 3)

U w ag a!

Wielka obniżka cen [ 
telewizorów!

Neptun GZE Unim or Gdańsk  

RTV SAT N ysa, Rynek 14/15

i a p r a § z a  a  o f e r u j e

od 4 m arca w ielką obniżkę od 8 do 17 procent cen deta­
licznych i hurtow ych 10 typów  telew izorów  marki N ep­
tun. TV NEPTUN 745 m 26, cena d e ta liczn a  z 6.900.000
n a  5.950.000, cena h u rto w a  z 6.278.000 n a  5.650.000.
TV NEPTUN 541 b 22, cena d e ta liczn a  z 4.750.000 na  
4.200.000, cena h u rto w a  z 4.498.000 n a  3.900.000.

ZAPRASZAM Y do h u rto w n i N YSA, ul. Jagiellońska 2, 
te l. 31-59 oiraz sk lepów  NYSA, R ynek 14— 15, NYSA,' ul. 
Łukasińskiego (targow isko), GŁUCHOŁAZY, ul. Koszyka, 
GRODKÓW sk lep  AS, ul. Pow stańców  8, PRUDNIK, ul. 
Arm ii Krajowej 6, OTMUCHÓW (po U nitrze), ul. K ra­
kowska 1, OPOLE, ul. Krakowska.

P o nad to  o fe ru jem y  sp rzę t aud io -w ideo  renom ow anych  
£irm : SONY, PANASONIC, TOSHIBA, THOMSON, SAM ­
SUNG, GOLDSTAR oraz zestaw y  sa te li ta rn e  Alba, 
Johonson 100 kanałow y , Am strad z se rw isem  i m o n ta ­
żem.
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Listy do 
redakcji

N IEW ESO ŁA  R E FL E K S JA

Z pra w d ziw ą  sa ty s fa kc ją  
p rzeczy ta łem  w  o s ta tn im  n u ­
m erze  „N ow in N y sk ic h ” in fo r ­
m a cję  o pow o łan iu  K o leg ium  
R edakcyjnego . Sp e łn ił się oto 
m ó j postu la t, gdy  8 m arca  
1990 r. p isa łem  w  „N ow inach  
N y sk ic h ”: „ W yda je się, panie  
redak to rze , że  w  procesie za ­
chodzących  zm ia n  P ańska  ga­
zeta  ró w n ież p o w inna  zostać  
uspołeczniona. U społeczniona  
poprzez rozszerzen ie  ko leg iu m  
red a kcy jn eg o  o p rzedstaw ic ie li 
po d sta w o w ych  sił spo łecz­
n y c h ”.

I tu  n iew eso ła  re fleksja : czy  
tr zeb a  było  do tego  aż roku?  
P rzed ro k iem  red a k to r n ie  ra ­
c zy ł ju ż  w yd ru ko w a ć  da lszej 
części m ego a r ty k u łu , gdzie  
p ostu low a łem , że  w  procesie  
upodm io tow ien ia  spo łeczeń­
s tw a  m u si ono w  sze rszym  za ­
k res ie  o trzym a ć  dostęp  do  
d ru ku . L is ty  do red ą kc ji n ie  
p o w in n y  być spychane  na ko ń  
cow e szp a lty , lecz je ś li p o ru ­
szają w a żn y  p ro b lem  w in n y  
się zna leźć na począ tko w ych  
ko lum nach . P isa łem  też , że  w  
w ię k szy m  sto p n iu  p o w in n a  być 
dopuszczana  do d ru k u  m ło ­
dzież. T rzeba  u ła tw ić  deb iu t 
p rzy sz łem u  O sm a ń czyko w i czy  
T w a rd o w sk iem u .

C ieszy pow stan ie  ko leg ium  
red akcy jnego , k tó re  czasem  
p rzy n a jm n ie j przerw ie  k o m ­
fo r t p sych iczn y  redak to ra  n a ­
czelnego, n iek ied y  zb y t a rb i­
tra ln ie , k o sz tem  in teresu  spo­
łecznego decydu jącego  o ty m , 
co m a się u kazać  d ru k ie m , a 
co nie. B y  n ie  być go łosłow ­
n y m  opiszę p rzyp a d ek , gdy  20 
m arca 1990 r. p rzyn io s łem  re ­
d a k to ro w i Z e lw e tro  te k s t p o ­
lem izu ją cy  z  w yp o w ied zia m i 
trzech  radnych  b y łe j rady na ­
rodow ej. R edak to r ośw iadczył, 
że m ego te k s tu  n ie  w y d r u k u ­
je , g d yż spraw ę uw aża  za za ­
kończoną. B yło  to  ty p o w e  m a-  
n ip u la to rsk ie  p rzerw a n ie  d y s ­
ku s ji, w  w y n ik u  k tó re j m iasto  
poniosło ew id en tn ą  szkodę w  
w ysokośc i 40 m ilio nów  z ło tych  
(w  cenach sprzed  roku!).

C ieszy pow stan ie  ko leg iu m  
redakcyjnego . M artw i, że  po w ­
tarza ją  się w  jego sk ła d zie  te  
sam e na zw iska , co w  szeregu  
innych  ciał spo łecznych . N ie  
w iadom o, czy  n a leży  ty m  lu ­
d ziom  pogra tu low ać p ostaw y  
spo łecznej, c zy  raczej p rze ­
strzec, że  w pada ją  w  tę  sam ą  
ko le inę  d y g n ita rzy  k o m u n is ty ­
czn ych  obw ieszonych  fu n k c ja ­
m i spo łecznym i, z  k tó ry c h  n ie  
p o tra fili się w yw iązać . A  m oże  
o to  chodziło  panu  red a k to ro ­
w i —  by figurow a li, ale gło­
w y  n ie  zaw racali.

W incen ty  Jak u b o w sk i

O d red ak c ji: T ru d n o  po le­
m izow ać z au to rem  zam iesz­
czonego w yżej a r ty k u łu , po ­
n iew aż pisze on  o rzeczach, 
k tó re  m a ją  się inaczej. Po 
p ierw sze: nie pow ołano k o le ­
g ium  redakcy jnego , lecz rad ę  
p rog ram ow ą. K om petenc je  
ty ch  dw óch ciał są zdecydo­
w an ie  różne. Po d rug ie : za rzu ­
can ie  m i, iż n a raz iłem  m iasto  
na  ew id en tn ą  szkodę n ie  z a ­
m ieszczając dalsze j polem iki, 
k tó ra  n ic  now ego do sp raw y  
n ie  w nosiła , je s t d użą  p rz e sa ­
dą, żeby n ie  nazw ać tego po­
m ów ieniem . Po trzec ie : u b o ­
lew an ie , że w  radz ie  p ro g ra ­
m ow ej znalaz ły  się nazw iska  
osób, k tó re  d z ia ła ją  w  innych  
c ia łach  społecznych, je s t ró w ­
nież n ie  n a  m iejscu .

U w ażam , że osoby te  m a ją  
coś do pow iedzen ia  w  kw estii 
k sz ta łtu  i fo rm y  naszej gazety.

M. Z elw etro

(D okończenie ze  str. 1)

W „P o ldan ie” p racu je  88 ko ­
b iet. S zy ją  spodnie robocze d la  
n iem ieck ich  odbiorców . G ros 
p racow n ic  m a po k ilk o ro  dzie­
ci. Z jed n e j, m ężow skiej p en ­
s ji — m ów ią —  tru d n o  w y ­
żyw ić w ie lodzie tną  rodzinę. 
P rz y jm u ją  w ięc z p o ko rą  p ro ­
ponow ane w a ru n k i p racy , bo 
d la  pod rep e ro w an ia  dom ow e­
go budże tu  dobre  je s t i k il­
k ase t ty sięcy  złotych.

A  w a ru n k i są  złe. P rz y  m a ­
szynach  b ra k u je  ośw ietlen ia . 
Od um ieszczonej n a  su fic ie  ja ­
rzen iów k i bo lą  oczy, a  źle u -  
s taw io n a  ta śm a  p ro d u k cy jn a  
i b ra k  odpow iedn ich  m aszyn  
zak łó ca ją  ry tm iczność  p racy  
w  akordzie .

K ob ie ty  o św iadczają , że po -

w cześniej p rem ii. U w ierzy ły ś­
m y w ięc k ie row n ikom  zak ła ­
du n a  słowo. Ju ż  przy  p ie rw ­
szej w yp łacie  okazało  się — 
ciągnie  szw aczka — że nie 
ty lko  obcięto  n am  p rem ię  o 50 
p rocen t, a le  rów nież n iespo ­
dziew anie podniesiono  norm ę. 
Czas w y k o n an ia  jed n e j o p e ra ­
cji został skrócony  z 6 do 3 
m inu t, a ty m  sam ym  p ensja  
zo stała  uszczuplona. P ra c u ję  
jako  k raw cow a już 30 la t. Do­
brze w iem , ile człow iek może. 
W ykonanie  skom plikow anej 
czynności, jak  np. w szycie roz 
p o rk a  w  ta k  k ró tk im  czasie 
je s t po p ro s tu  n iem ożliw e. W 
każdym  raz ie  n ie  na  ta k ie j 
m aszyn ie  — dodaje.

A tm o sfera  w  zak ładzie  jes t 
n ie  do zn iesien ia  — sk a rżą  się 
p racow nice. — K iedy ro zm a­
w iam y  podczas p racy , k ie rów -

P r y w a t n i e ,  

c z y l i  p o z a  p r a w e m
tr a f ią  podporządkow ać się p ru s  
k ie j dyscyplin ie , zakazom  p i­
cia, jedzen ia , w ychodzenia  do 
to a le ty  i p row adzen ia  k o n w e r­
sacji podcz&s pracy , a le  n igdy  
n ie  pogodzą się z b ra k ie m  k u l 
tu ry  i czerp an iem  osobistych  
korzyści z n iew iedzy  i ła tw o ­
w ierności załogi. K iedy  za­
tru d n ia ły  się w  zak ładzie , są ­
dziły, że ludzie  re p re z e n tu ją ­
cy w  Polsce zachodni system  
p racy  będą  św iecić n ie  ty lko  
p rzy k ład em  dyscyp liny , a le  i 
p o rząd k u  p raw nego.

N a jb a rd z ie j b u lw e rsu ją  za­
łogę kom b in ac je  płacow e. — 
Do końca  n ie  w iedzia łam , n a  
jak ich  w a ru n k a c h  p ra c u ję  — 
m ów i M aria  Bas. — Nie dano 
m i do p o d p isan ia  um ow y o 
p racę , a  p rzy  w yp łac ie  obcię­
to  o połow ę p rejn ię . N a św ia ­
dectw ie  p racy  n ap isano : „Zwoi 
n iona decyzją k ie ro w n ik a  za­
k ła d u ’̂ ?)

— M oim  zadan iem  b y ła  k o n ­
tro la  go tow ych w yrobów  — 
tłu m aczy  M. B as. — M im o 
iż n ie  na leżało  to  do m oich 
obow iązków , obszyw ałam  szel­
ki, p rzy szy w ałam  guzik i i czyś 
ciłam  spodn ie  z nici. W yrzu ­
cono m n ie  z d n ia  na  dzień  r a ­
zem  z ca łą  zm ianą. W idocz­
n ie  n ie  spe łn iły śm y  oczek iw ań  
k ie row n ic tw a .

A n n a  B asoń, szw aczka: — 
W raz z in n y m i p racow n icam i 
rozpoczęłam  p racę  w  „P o ld a­
n ie” 10 g ru d n ia  ub. roku . U - 
m ow y o p racę  w ręczono n am  
dop iero  pod koniec roku , po 
w ie lu  nac isk ach  na  k ie ro w n i­
ctw o. Nie uw zględniono w  
n ich  jed n ak  g w aran to w an e j

n ik  n am  ubliża. K iedy  m il­
czym y — krzyczy, że śpim y. 
Z a w szystko  m ożna być w y ­
rzuconą  n a  b ru k . Z w iązku  za­
w odow ego zorganizow ać nie 
m ożna, bo w y le ją  od ręk i. 
A w  N ysie szw aczka p racy  n ie  
znajdzie.

K ierow n ik  Z ak ład u  Józef 
C h ab ersk i n ie  chce rozm aw iać 
z dz ienn ikarzem . — To jes t 
f irm a  p ry w a tn a  — stw ierdza , 
k tó ra  n ie  p o w inna  nikogo in ­
teresow ać. P roszę  s tąd  w yjść! 
,— krzyczy  i z a trza sk u je  drzw i.

W połow ie lu tego  załoga  in ­
te rw en io w a ła  u w ładz  m iasta , 
a le  bezskuteczn ie . M iejska  „So 
lid a rn o ść” także  pozostała  obo­
ję tn a . K ob ie ty  w ystosow ały  
pism o do rezydu jącego  n a  s ta ­
łe n a  N iem czech w łaściciela  
f irm y  C zesław a K rycha. Z w ró 
c iły  się o zw ołan ie  ogólnego 
zeb ran ia  p raco w n ik ó w  i po ­
moc w  rozw iązan iu  ich p ro ­
b lem ów . P rośba  pozostała  jak  
do tąd  bez echa. Z am ieszkały  
w  P oznan iu  pełnom ocnik  w ła ­
ściciela „P o ld an u ” E ugeniusz 
Jan k o w sk i n ie  po fa tygow ał się 
do N ysy. K ie row n ik  C h ab e r­
sk i ośw iadczył n a to m ias t, że 
z tak im i ła ch u d ram i ja k  szw a­
czki n ik t rozm aw iać  n ie  b ę ­
dzie. Z ak ład  zaś jako  p ry w a t­
ny  m ożna w  k ażde j chw ili 
zam knąć, a p raco w n ik ó w  zwoi 
nić od ręki...

BEATA CICHECKA

Dziękujemy za pomoc
J a k  in fo rm ow aliśm y , m ło ­

dzież ze Szkoły  P odstaw ow ej 
mr 2 uczy się od początku  b ie ­
żącego ro k u  n a  jed n ą  zm ianę, 
dzięki p rzen iesien iu  m łodszych  
k las do pom ieszczeń w  jed n o ­
stce  w o jskow ej p rzy  u licy  
G rodkow sk ie j. S ta ło  się ta k  
m iędzy  innym i dzięki dob re j 
w oli w ładz  w ojskow ych  oraz 
w ie lu  nysan . D y rek c ja  szkoły, 
k o m ite t rodzicielsk i, grono  p e ­

dagogiczne, no i oczyw iście 
uczn iow ie d z ięk u ją  serdeczn ie  
za o kazaną pom oc G a rb a rsk ie j 
Spółdzieln i P racy  „A sko” , k tó ­
ra  p rzek aza ła  n a  rzecz szko ły  
10 m in  zł, S półdzieln i P racy  
„C ukry  N ysk ie” (4 m in  zł), f i r  
m ie „G a lask ó r” (1 m in  zł) i 
p a ra f ii św. E lżb ie ty  (400 tys. 
zł).

(ł )

Powstało nyskie koło 
Polskiego Klubu Ekologicznego

In fo rm u jem y  m ieszkańców  
N ysy i okolic, że zaw iązało  się 
w  naszym  m ieście, zagrożo­
n ym  ekologicznie b a rd z ie j n iż 
w ie le  innych  po lsk ich  m iast 
(przede w szystk im  ze w zględu 
n a  n a d m ia r  f lu o ru  w  w odzie 
p itne j), koło Polskiego K lubu  
Ekologicznego.

M ieści się ono p rzy  ul. W a­
łow ej 7, w  siedzibie M KZ

NSZZ „S o lidarność”. W szelkie 
in fo rm ac je , sugestie, pom ysły  
p rzy jm o w an e  są  codziennie  w  
godz. 8.00—15.00, te l. 45-97. 
C złonkow ie k lu b u  pe łn ią  dy ­
żu ry  w  każd ą  środę, od godz. 
16 do 17.

W szyscy za in te reso w an i m ile 
w idziani.

a )

G ziftaLnicif óifcfnaLizują

T ab lice  z d rzew  na stad ion ie  ju ż  zn iknęły  — pozostał n iesm ak .
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N ie  z ap ad ła  jeszcze  osta teczna  d ecyzja , g d z i f  zostan ie  
p rzen iesiony  handel z  u lic y  B ie la w sk ie j: na p lac Pa­
d erew skiego , A le je  L o m p y  czy  te ż  na  stad ion  S ta li 
N ysa  (uw ażam , że  stad ion  w in ien  s łu żyć  dzieciom  
i m ło d zieży  do upraw ian ia  sportu , a n ie  do hand lo ­
w ania), a ju ż  gospodarze 'o b ie k tu  p rzy  pom ocy tab lic  
określili, co i gdzie  m a  być urządzone.

N ie by łoby  w  ty m  n ic  zdrożnego , g d yb y  n ie  fa k t ,  że  
tab lice  z  n ap isam i p rzyb ito  k ilk u c a lo w y m i gw oździa ­
m i do... d rzew . T e n  sposób ich oka leczan ia  w zb u d ził 
sprzec iw  w ie lu  osób (czem u  dano w yra z  w  te le fonach  
do redakcji). Ich  zd a n iem  za kra w a  to  na b a rb a rzyń ­
stw o.

W idoczn ie  n ie k tó ry m  zabrakło  w yobraźn i.
(Z )

BY R O Z JA ŚN IĆ  N IEBO  NAD FSO ?

Z apew ne  po to  la m p y  u liczne  św iecą  się na S z la ku  
C hrobrego p rzez  całe dnie , ju ż  od p o czą tku  lu tego.

R e jo n  Dróg P u b lic zn ych  odsyła  pana W IE S Ł A W A  
K W A C Z K A , k tó re m u  to m a rn o tra w stw o  dzia ła  na  
n erw y , do Z a k ła d u  E nergetycznego  i odw ro tn ie . N ik t 
się u c iek a ją cym i bez sensu  z ło tó w k a m i n ie  p rze jm u je .

W idać odpow iedzia lne  s łu żb y  robią gest w  stronę  
FSO  i choć w  ten  sposób chcą r o z j a ś n i ć  n i e j a s ­
n ą  p e r s p e k t y w ę  jaw iącą  się przed  tą  firm ą .

(ł)
TON Ą  W ŚM IECIA CH...

...m ieszkańcy  d o m u  p rzy  u licy  Ja g ie llo ń sk ie j 35. 
K o n ten er  na śm iec i p rzeznaczony  dla m ieszka ń có w  
bloków  na leżących  do O kręgow ej Spó łd z ie ln i M leczar­
sk ie j u s taw iono  z  dala od ich okien , za to  tu ż  pod  
n a szy m i  — sk a rży  się pan i M A R T A  G A W E Ł  w  im ie ­
n iu  sw o im  i sąsiadów . — J a k b y  tego było  m ało , opróż­
nia się go od w ie lk ieg o  d zw o n u , a m y  to n ie m y  w  cu ­
d zych  śm ieciach. Z darza  się to  nagm inn ie . N ic zresztą  
dziw nego , skoro  d la  p ięciu  b loków  u staw iono  jed en  
ko n ten er. W odpow iedzi na nasze in te rw en c je  w  O SM  
za ledw ie  raz sp rzą tn ię to  teren . C zy  napraw dę na brud  
nie  m a lekarstw a?

Co na to  OSM ?
m

W STYD Z A PR O SIĆ  K O G O K O LW IEK

...do m ieszka ń  p rzy  S ło w ia ń sk ie j 43, a to  z  pow odu  
sta n u  k la tk i  schodow ej. Urąga on w sze lk ie m u  p o ję ­
c iu  o czystośc i i este tyce.

O sta tn i raz k la tk ę  odm alow ano  w  1984 ro ku  — 
m ó w i lo ka to rka  pechow ego b u d y n k u  G R A Ż Y N A  PE- 
N A R . — Od czerw ca  ro k u  ub ieg łego  je s te śm y  bez 
sprzą taczki. Z g n ilib y śm y  w  brudzie , g d y b y śm y  scho­
dó w  n ie  sprzą ta li sam i. W styd  przyprow adzić  kogoś  
do dom u.

Na in te rw en c je  w  Z G M  „Śródm ieście" c zy te ln ic zka  
o trzym a ła  w y ja śn ien ie , że  „nie m a stałego d o zo rcy”.

— Z aw iadom ien ia  o ko le jn ych  p o d w y żk a c h  c z y n ­
szów  za w sze  je d n a k  m a k to  p rzyn ieść  —  stw ierd za  
G. Penar. — O sta tn io  p rzyszła  pan i, za tru d n io n a  przez  
naszego adm in is tra to ra  ja ko  p ra co w n ik  in te rw e n c y j­
ny. „ W zię łabym  sprzą tan ie  tu ta j ja k o  sta łą  pracę  — 
pow iedzia ła  — ale m i nie d a li”.

O co tu  chodzi?  — p y ta ją  lo ka to rzy  S ło w ia ń sk ie j 43.
(ł)
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Str. 3

W N ysie parkuje się sam ochody praktycznie wszędzie. W m iejscach dozw olonych i nie. Czyż­
by to nie w adziło policji? Na zdjęciu  sam ochody na traw niku przy ul. E. Gierczak.

Zdj. Z. K w iecień

0 jeden most za mało

Wyłoniono I Listy 
laureatów i do redakcji

Nr 7 (684)

(D okończen ie  ze  str. 1)
N aczeln ik  W ydzia łu  K om u­

n ik a c ji p rzy  U rzędzie  G m iny, 
Rakowski: — Na m oście przy  
h y d ro e lek tro w n i G lęb inów  o- 
bow iązu je  zakaz  o g ran icza jący  
c iężar p rzeb y w ający ch  go p o ­
jazdów  do 2,5 tony . U staw iliś ­
m y go ta m  na  w niosek  gos­
po d arzy  ob iek tu  ODGW  we 
W rocław iu .

* * *
K ie ro w n ik  nysk iego  in sp ek ­

to ra tu  O kręgow ej D yrekcji 
G o spodark i W odnej w e W ro­
c ław iu  W itold K raśniew ski: — 
W raz  z bu d o w ą b loku  z rzu ­
tow ego zb io rn ik a  nysk iego  w y 
b udow ano  m ost p rzeznaczony  
w yłączn ie  d la  p o trzeb  ad m i­
n is tra to ra  zb io rn ik a  i Z a k ła ­
dów  E nergetycznych . Z u w a ­
g i na  to , że pod m ostem  są 
z lokalizow ane u rząd zen ia  Z a­
k ładów  E nerge tycznych  a u to ­
m atyczn ie  s te ru ją c e  p ra c ą  g e ­
n e ra to ró w , ru ch  przez m ost 
zosta ł og ran iczony  do 5 ton , 
a p rędkość  — do 30 km /godz.

K ronika m iasta N ysy, któ 
rą zam ierzam y publiko­
w ać w odcinkach na ła ­

m ach „N owin N yskich”, opra­
cow ana została na podstawie 
m ateriałów  źródłowych, prze­
chow yw anych w  A rchiw um  
P aństw ow ym  w  N ysie oraz w  
oparciu o inform acje zaczerp­
nięte z dostępnej literatury, a 
przede w szystkim  z e  śląskiej 
prasy codziennej i m iejsco­
w ych  czasopism. Kronika ma 
stanow ić źródło inform acji o 
w ażniejszych faktach i w y4a- 
rzeniach z życia społecznego, 
gospodarczego, politycznego i 
kulturalnego na terenie N ysy  
w  okresie od zbliżania się do 
N ysy działań w ojennych pro­
w adzonych pom iędzy w alczą­
cym i ze sobą w ojskam i n ie­
m ieckim i i radzieckim i, tj. od 
połow y marca 1945 roku do 
końca 199D roku.

* * *
15 III — rozpoczęły się w a l­

ki pom iędzy w ojskam i radziec­
kim i i n iem ieckim i o polud- 
niow o-zachodnią część Śląska 
Opolskiego, w  tym  też o Nysę.

* * *
18 III — w ładze polskie w łą  

czyły  oficjaln ie Opolszczyznę 
do Polski. Po 600 latach roz­
łąki Śląsk O polski wrócił do 
¡Macierzy.

* * *
21 III — w skutek działań  

wojennych spalił się dach koś­
cioła św. Jakuba, barokowe 
organy i wnętrza dwóch bocz­
nych kaplic. Spłonęła też 
dzwonnica przy kościele.

* * *
22 III — w ładze niem ieckie  

ew akuow ały ludność cyw ilną  
Nysy.

* * *
24 III — w ojska radzieckie

R uch  sam ochodow y w zdłuż 
zapo ry  m ia ł się odbyw ać n o ­
w o p ro jek to w an ą  tr a s ą  i m os­
tem , k tó ry  m iał pow stać  nad  
rzek ą  w  odległości około 300 
m e tró w  od e lek tro w n i. P o n ie ­
w aż ta  in w esty c ja  n ie  m a 
szans na  rea lizac ję , ODGW  
przek aza ł d rogę betonow ą 
w zdłuż zapory  w raz  z m ostem  
w  uży tk o w an ie  R ejonow i 
D róg P ub licznych  B ia ła  N ys­
ka. Po p rzy sto so w an iu  drogi 
do w ym ogów  kodeksu  drogo­
w ego o raz  n a  podstaw ie  p rz e ­
p row adzonych  w  1985 ro k u  
przez Z ak ład  B udow nictw a 
W odnego P o litech n ik i W ro­
c ław sk ie j b ad ań  s ta n u  m ostu  
i jego w pływ u  n a  u rządzen ia  
podm ostow e, usta lono  nośność 
na  15 to n  bez ogran iczen ia  
prędkości. Z akaz  ogran iczen ia  
c iężaru  je s t często przez k ie ­
row ców  łam an y , co u jem n ie  
w p ływ a n a  s tan  pom ieszczeń 
podm ostow ych  i u rząd zeń  au to  
m atycznych . ODGW  w raz  z 
Z ak ładem  E nergetycznym  n ie ­
zw łocznie rozw aży  ponow ne

zajęły Nysę. W tym  dniu żo ł­
nierze radzieccy zastrzelili 
sześciu franciszkanów  w  kłasz 
torze przy A lejach Wojska 
Polskiego i sześć sióstr zakon­
nych na terenie parafii św. 
Dominika. Wśród zabitych  
franciszkanów  czterej bracia 
zakonni: Dionizy, Kazimierz,
Franciszek i Rajmund należeli 
do polskiej prow incji francisz­
kanów  w  Panew nikach i byli 
Polakam i.

* * *

23 IV — z K atow ic do N ysy  
przybyła tzw. grupa operacyj­
na polskich m ilicjantów  z za­
daniem  zorganizowania M ilicji 
O byw atelskiej i Urzędu B ez­
pieczeństw a Publicznego. Na 
czele grupy, liczącej około GO

osób, stał porucznik Czarnecki. 
*  *  *

24 IV — w  N ysie rozpoczął
działalność Pow iatow y Urząd 
B ezpieczeństw a Publicznego i 
Powiatow a Kom enda M ilicji 
O byw atelskiej.

* * *
7 V — grupa kolejarzy z

Ludwikiem  Chrząszczem jako 
zaw iadow cą na czele, delego­
wana przez Dyrekcję Okręgo­
w ą Kolei Państw ow ych w  K a­
tow icach, objęła dworzec ko­
lejow y i parowozownię w  N y­
sie. W skład grupy wchodzili: 
Jan W arwas — zastępca za­
w iadow cy, Jan Pytlarz, Jan  
Palka, Eustachy B ielec, Bogu­
mił U ram owski, Ciemny i 
Sm ialkówna.

NOWINY NYSKIE

w prow adzen ie  ogran iczen ia  
ru ch u  przez m ost i kon tro li 
przez służbę drogow ą- policji. 

* * *
T ru d n o  dociec, jak  się m a 

rzeczone 15 ton  do 2,5 tony 
(ODGW nie może się jakoś 
zdecydow ać, k tó ra  liczba b a r ­
dziej się im  podoba). R óżnica 
n ie  zalicza się do sub te lnych . 
P ękn ięc ia  w  pom ieszczeniach 
pod m ostem  w idać gołym  
okiem . Szyby  w  oknach  drżą, 
gdy  górą  jedzie coś ciężkiego. 
Z akaz  stoi, c iężarów ki jeżdżą, 
ty n k  sypie się n a  g łow y obsłu 
gi e lek trow n i. J a k  długo jesz ­
cze? Może poczekam y, aż p rzy  
tr a f i  się coś g rubszego?

BEATA ŁABUTIN
PS. P ro jek t całe j inw estyc ji 

pochodzi z p rze łom u la t 50 i 
60. N ik t jeszcze w tedy  nie 
w iedzia ł, że po sąsiedzku  s ta ­
n ie  fa b ry k a  dom ów  i silosow - 
n ia , k tó ry ch  is tn ien ie  spow o­
d u je  in ten sy w n y  ru ch  oiężkich 
po jazdów  przez  n ie  p rzys to so ­
w an y  do tego m ost. N ie zn a ­
czy to  jed n ak , że należy  ła ­
m ać zakazy  ty lko  d latego, że 
ta k  je s t w ygodnie. Chodzi 
przecież o bezp ieczeństw o lu ­
dzi.

* * *
8 V — rozpoczęła pracę Miej 

ska Zawodow a Straż Pożarna 
w Nysie. Załoga liczyła około 
50 osób.

* * *
9 V — w ładze polskie prze­

jęły od radzieckiej kom endy 
w ojennej m iasto i pow iat N y­
sę. Stronę polską reprezento­
w ali: W incenty Karuga jako 
.starosta pow iatow y i Jan Koj 
jako prezydent m iasta, a stro­
nę radziecką — major W asyl 
A leksiejcw icz Zacharów (ko­
m endant w ojenny N ysy) i ka­
pitan Szczepan Kasperowicz 
Kuspis (zastępca komendanta 
w ojennego Nysy). W tym  dniu 
wojska radzieckie zajęły po- 
łudniow o-zachodnią część Sląs

ka Opolskiego, w  tym  G łucho­
łazy, O tm uchów i Paczków. 
U stały działania w ojenne. Za­
kończyła się druga wojna św ia  
towa.

* * *

10 V — w  gm achu przy u li­
cy P iastow skiej rozpoczęło 
urzędowanie Starostwo Pow ia­
tow e w  N ysie. Podlegało mu 
119 w si i osad oraz 2 miasta: 
G łuchołazy i Paczków. Jednym  
z pierw szych zadań starostwa  
było zorganizow anie na tere­
nie powiatu polskiej adm ini­
stracji sam orządowej. Pracą 
starostw a kierowali: W incenty  
Karuga — starosta oraz Fran­
ciszek M orawiec i W ładysław  
Cierpisz — w icestarostow ie.

Doktor Edward Mróz uru-

(D okończenie ze  str. 1)
d ram aty czn e  i reżysersk ie , a 
także  — w p rzy p ad k u  poezji 
śp iew anej — zgodność m u zy ­
ki z c h a ra k te re m  w ie riza , m u ­
zykalność i w a ru n k i głosow e 
w ykonaw cy, rówmież w artość  
a rty s ty cz n ą  m uzyki.

W  k a teg o rii szkół p o d s ta ­
w ow ych zw yciężyła Iw ona H a- 
nuszew ska z G łogów ka, d ru ­
gie m iejsce za ję ła  B ern ad e ta  
N ędza z G łubczyc, trzec ie  — 
S ab in a  K usak  z G rodkow a. 
P rzyznano  także  dw a w yróż­
nien ia . O trzym ały  je L id ia  B u- 
tro n  i Jo a n n a  M azgaj.

W k a teg o rii szkół średn ich  
p ie rw szą  n ag ro d ą  u h o n o ro w a­
no: Izabelę  C zern iak  z P acz­
kow a i A nnę F ilusz  z G łucho ­
łaz. D rugie  m iejsce  zdobyła 
D aria  G ajd a  z G łubczyc, dw ie 
trzecie  pozycje za ję ły  M arze­
na  Foszczyńska z N ysy  i D a­
n u ta  B orkow ska z G rodkow a. 
CzW arte m iejsce przyznano  
K a ta rzy n ie  R a jta r  z G łuchołaz, 
a w yró żn ien ie  — A nnie  K no- 
b lich  (także z G łuchołaz).

W śród dorosłych  na jlep szy  
okazał się A rk ad iu sz  B ran ic - 
ki (G łubczyce). D rug ie j n a g ro ­
dy nie p rzyznano . T rzecie 
m iejsce  zdobyła  B a rb a ra  C ze­
k a ła  (P rudn ik ), czw arte  — 
A nna K aczm arek  z N iem odli­
na.

W tu rn ie ju  poezji śp iew a­
ne j nie obsadzono p ierw szego  
m iejsca. Na d ru g im  u p laso w a­
ła się K a ta rzy n a  S zranko  z 
G łubczyc. W yróżnien ia  o trzy ­
m ali: M arek  H aręża , Ju lia n  
T upcik  i A gn ieszka S w aro w - 
ska.

J u ry  s tw ierdziło  zgodnie, że 
poziom  tegorocznych  e lim in a ­
cji re jonow ych  n ależy  uznać 
za p rzeciętny .

B.Ł.

chom il gabinet lekarski przy 
ulicy B ohaterów  W arszawy 7.

* * *

11 V — pod kierow nictw em  
naczelnika Karola S tefań sk ie­
go rozpoczął pracę Obwodowy  
Urząd Pocztow y w  N ysie.

* * *

12 V — w budynkach przy 
ul. Marii C urie-Skłodow skicj 
rozpoczął pracę Zarząd M iej­
ski w  N ysie. Na czele zarządu  
stali: prezydent m iasta Jan
Koj oraz w iceprezydenci —  
W ilhelm  Spyra i Stefan Tkocz. 
K ierow nikam i w ydziałów  Za­
rządu M iejskiego byli: dr S ta­
nisław  Śm ietana, dr Edward 
Mróz, mgr A lojzy Kominek, 
płk Józef M ichalski, Stolar­
czyk, Chrostek, Nowak, Cebu­
la i Lwowski.

* * *
13 V — rozpoczął pracę Po­

w iatow y Urząd Inform acji i 
Propagandy. Zadaniem jego  
było rozpow szechniacie prasy  
w m ieście i pow iecie nyskim, 
usuw anie śladów  niem czyzny, 
organizow anie św ietlic, domów  
ludow ych na w si i domów kul 
tury w m iastach, organizow a­
nie imprez sportowych itp. 
K ierownikiem  urzędu był Win 
centy Puzio.

Do N ysy przybyli pierw si 
polscy nauczyciele: A dolf B a­
naś — dyrektor Gim nazjum  i 
Liceum Ogólnokształcącego  
oraz B olesław  M aciejew ski — 
kierow nik Szkoły Podstaw o­
w ej nr 1 w  N ysie. Rozpoczęli 
oni prace przygotow awcze 
zm ierzające do uruchom ienia 
szkół w Nysie.

Rozpoczął także pracę Urząd 
Telegraficzny.

(cdn.)
KAZIMIERZ ZALEWSKI

NYSKIE KONTROWERSJE

Jeśli ju ż  m o w a  o spraw ach  
spo łecznych  w  N ysie , m a r tw i  
fa k t  d ezin teg ra c ji K o m ite tu  
O byw ate lsk iego . B y łe m  je d ­
n y m  z  jego  in ic ja to rów  w e  
w rześn iu  1989 r. i jego  p ie rw - 
szym  przew odn iczącym .

Na w iosnę 1990 r. k o m ite t  
zosta ł opanow any przez Ja n u ­
sza Sanockiego  i k i lk u  jego  
.kom andosów . Postać to  w  N y ­
sie ko n tro w ersy jn a , k tó ra  dzia  
łając w  „So lidarności” po tra ­
fiła  w  k ró tk im  czasie dopro­
w adzić  do d ezin tegrac ji n y s ­
kiego  M K Z , p rzyczyn ia ją c  się 
do jego  rozpadu. T o w a rzy szy ­
ły  te m u  pom ów ien ia , oczern ie­
nia, donosy. N astępną  próbę  
rozbicia „Solidarności" podjął 
pan Sa n o ck i ju ż  nieco a m b it­
niejszą . M ianow icie, w y k o rzy ­
stu ją c  p lo tkę , pom ów ien ie , pró  
bow ał rozbić reg iona lny  z ja zd  
„Solidarności” w  O polu. Na  
szczęście nie udało  się. S y m p to  
m atyczn e , że  n a w e t nie był 
delega tem  na ten  z ja zd , lecz  
zaproszonym  gościem .

M ając praw o  przypuszczać , 
że  zd e z in teg ru je  ruch  o b yw a ­
te lsk i w  N ysie , na zn a k  p ro ­
te s tu  p rzec iw ko  k ie ro w a n iu  
k o m ite te m  w  m arcu  1990 r., 
zaw ies iłem  sw ą  dzia ła lność w  
K om itec ie  O byw a te lsk im .

D ziś m a m  w ą tp liw ą  sa ty s ­
fa k c ję  z  tego, że  m o je  prog­
n o zy  b y ły  słuszne. R uch  o b y­
w a te lsk i p ra k tyc zn ie  nie fu n k ­
c jonuje . Po jego  n eu tra liza c ji 
pan S anock i z r ze k ł się jego  
k ie ro w n ic tw a  i —  ja k  w ieść  
niesie  — próbu je  sw e ta le n ty  
w yko rzy s ta ć  w  W arszaw ie...

K u rio za ln y  je s t fa k t , że  
szc zą tk i K o m ite tu  O b yw a te l­
skiego  w y d ru k o w a ły  w  o sta t­
nich  „N ow inach N y sk ic h ’’ 
apel-p ro tes t „Przem ocy  — n ie” 
p rzec iw ko  a k c ji A rm ii R a­
d z ieck ie j na L itw ie  i w  E sto ­
nii. Z am ieszczan ie  w  p ro w in ­
c jona lne j prasie  sp e k ta k u la r ­
n ych  apeli o spraw ach  m ię ­
d zynarodow ych , a n iedostrze ­
ganie lo ka ln ych  nabrzm ia łych  

,pro b lem ó w , ja k  na p rzyk ła d  
j¡sprawy u licy  B ie la w sk ie j, je s t  
zw ycza jn ą  ślepotą. P rzecież  
nie  by łoby  całego tego bała­
ganu, g d yb y  K o m ite t O b yw a ­
te lsk i u rządził sp o tka n ie  w szy ­
s tk ic h  za in tereso w a n ych  stron  
(naw et w  sali w id o w isko w e j  
D om u K u ltu ry ). W n iosk i z  te j  
szeroko  p o tra k to w a n e j narady  
należało  przekazać  b u rm is trzo ­
w i, k tó r y  — ja ko  w ła d n y  — 
w yd a łb y  decyzję . Rada M ie j­
ska  n ie  m usia ła  za jm ow ać  się 
tą  spraw ą i podw ażać sw ojego  
a u to ry te tu .

O to m a ły  p rzyk ła d  k o n se k ­
w en c ji d ezin tegrac ji ruchu  
o b yw a te lsk iego , a będą też  
inne. Zb liża  się s z y b k im i k ro ­
k a m i te rm in  w yb o ró w  do S e j­
m u. Jest ca ły  szereg p o m n ie j­
szych  spraw  oraz spraw  d u ­
żych , k tó re  zo s ta ły  p rzyh a m o ­
w ane  bądź bezpow ro tn ie  s tra ­
cone, g d yż  za rów no  ludzie , ja k  
i sp ra w y m a ją  sw ó j czas.

W incenty Jakubow ski

Udowodnić...
(D okończen ie  ze  str. 1)
o rgan izację  jako  s tow arzysze­
n ie  zw ykłe i o tw orzym y kon to  
w  banku .

— Kto m oże zostać człon­
kiem  Klubu FMN?

— K ażdy m łody  człow iek 
znajdz ie  u nas zrozum ienie  i 
m ie jsce  dla siebie. L icżym y 
także  na  pom oc i ra d y  osób 
starszych .

— Gdzie m ieści się wasza  
siedziba?

—  P rzy  ul. P ru d n ick ie j 3/26. 
Poza św ie tlicą  m am y  także  
w łasne  b iu ro , czynne w  po ­
n iedzia łk i, środy  i p ią tk i w  
godz. 15.00— 18.00.

Dziękuję za rozmowę.
BEATA CICHECKA

Kronika miasta Nysy"’
R o k  1 9 4 5
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,Gdzie woda czysta i trawa zielona../
S ta ra n ia  o dostarczen ie  N y­

sie dob re j w ody p itn e j t r w a ­
ją  od la t. W iele p ra c  p rzygo­
tow aw czych  już w drożono. 
N iem niej s tro n a  techn iczna  
w ym aga n ad a l dalszego, znacz 
nego n a k ła d u  w ysiłków  i zdo­
bycia  znacznych funduszów  do 
zakończen ia  p rac  p o zw a la ją ­
cych m ias tu  n a  uzyskan ie  le p ­
szej w ody w odociągow ej. O by 
R adzie M iejsk iej udało  się te  
p lan y  zrealizow ać jak  n a j ­
szybciej.

zaw arto śc ią  w ap n ia  i m ag n e ­
zu i z p raw id ło w ą  zaw arto śc ią  
f lu o ru  (tak a  je s t m .in. w oda 
„B asia”). T ak ą  w odę m a ją  
stu d n ie  g łębinow e n a  te ren ie  
Z U P-u  i Z ak ład u  W ykonaw ­
stw a  Sieci E nergetycznych  w 
H ajd u k ach . J e s t ona w y k o rzy ­
s ty w an a  głów nie do celów  
przem ysłow ych . N atom iast N ys 
k a  W ytw órn ia  W ód G azow a­
nych  b u te lk u je  w odę ze szko­
d liw ą ilością flu o ru , k tó re j 
sp rzedaż  n a  te re n ie  N ysy  i 
w ielu  okolicznych m iejscow o-

Male kroki w sprawie wody
W obecnej sy tu ac ji należy  

szukać  dróg choćby częścio­
wego złagodzenia  fluorow ego 
zagrożenia. P ew nym  k ro k iem  
w  ty m  k ie ru n k u  było  u d o stęp ­
n ien ie  w ody o p raw id łow ej 
ilości f lu o ru  z u jęc ia  p rzy  ul. 
K asprow icza. J e s t  to  m iękka  
w oda, o m a łe j ilości w ap n ia  
i m agnezu, n ad a ją ca  się do 
p rzygo tow an ia  m ieszanek  dla 
n iem ow ląt.

D alszym  k rok iem  byłoby  do­
s ta rczen ie  ludności N ysy b u ­
te lk o w ej w ody tw a rd e j, z dużą

ści (zw łaszcza w  Sciborzu, 
gdzie je s t na jw ięk sza  ilość 
f lu o ru  w  w odzie) je s t zab ro ­
n io n a  przez  S tac ję  San .-E pid .

Czy n ie  m ożna by  tu  czegoś 
zm ienić? D la u zyskan ia  ta k ie j 
zm iany  konieczne by łoby  do­
s ta rczan ie  m ieszkańcom  n a ­
czyń do go tow an ia  w ody 
(przede w szystk im  czajn ików ) 
em aliow anych , sta lo w y ch  lub  
ceram icznych  czy szklanych . 
W oda go tow ana w  naczyniu  
a lum in iow ym  s ta je  się podw ój 
n ie  szkodliw a, gdyż flu o r p rzy

Sztuka kupowania żywności 
i przyrządzania potraw

Listy 
Polemiki 
Odpowiedzi
B iuro  podrpży  „ O tto k a r” 

dz ięku je  za p rzes łan ie  n a m  
a r ty k u łu  P a n a  M arian a  Z el- 
w etro , p t. „N ajw ażn ie jsza  w y ­
goda pasaże ró w ”.

P rzed e  w szystk im  p ra g n ie ­
m y bardzo  p an a  Ż elw etro  
p rzep rosić  za k łopoty , n a  jak ie  
b iu ro  n asze  Go naraz iło . Do 
te j po ry  by liśm y  z reg u ły  
p u n k tu a ln i, zapew n ia jąc  p a sa ­
żerom  m ak sim u m  w ygody  na  
czas podróży. W spom niany  w y 
jazd  by ł jed n ak  n ie typow y, 
tu ż  p rzed  św ię tam i Bożego 
N arodzen ia , k ied y  ilość p a sa ­
żerów  do w y jazd u  znacznie 
w zrosła . C hcąc obsłużyć w szy­
s tk ich  zam ów iliśm y d o d a tk o ­
w e a u to k a ry . Je d e n  z n ich  tuż 
p rzed  w y jazdem  u leg ł pow aż­
n e j aw arii. N a ty ch m ias t za ­
ła tw iliśm y  a u to k a r  zastępczy 
(A utosan), k tó ry  s ta n d a rd e m  
odbiega nieoo od używ anych  
przez  n a s  pojazdów .

N a m ie jscu  zb ió rk i (Pola 
L egnick ie) a u to k a ry  nasze 
by ły  w  oznaczonym  czasie. 
P rzed łuży ł się n a to m ia s t czas 
oczekiw ania  z ra c ji  zw iększo­
n e j liczby  p o jazd ó w  n a  s tac ji 
benzynow ej. N a p rze jśc iu  g ra ­
n icznym  s ta liśm y  około 3 go­
dzin. O późnienie  nasze w zros­
ło  w ięc do p ra w ie  6 godzin. 
P rzes iad k a  n a  p a rk in g u , 70 k i­
lo m etró w  p rzed  B rem en, n a ­
s tąp iła  na  sk u te k  p ro śby  p a ­
sażerów  jad ący ch  do H a m b u r­
ga. Ilość m ie jsc  w  au to b u sie  
jad ący m  do B rem en  by ła  w y ­
sta rcza jąca . Je d n a k  zw iększo­
n e  ilości bagaży  spow odow ały , 
że k ilk u  p asaże ró w  o s ta tn i od­
c inek  podróży  .odby ło  n a  s to ­
jąco.-

W czasie, w  k tó ry m  p a n  Żel 
w e tro  w raca ł, do dyspozycji 
p asażeró w  p odstaw iliśm y  już 
irm y au to k a r . P ostó j n a  g ra ­
n icy  by ł d łuższy  n iż  zw ykle, 
a le  au to b u s do N ysy d o ta r ł pół 
godziny  p rzed  p lan o w an y m  
przy jazdem .

N ieusp raw ied liw iona  je s t na  
to m ia s t p o staw a  p ilo tk i, k tó ­
re j zachow anie  uznaliśm y  za 
naganne . D latego  też  zo stała  
ona zw olniona.

Do czasu tego  n ie fo rtu n n e ­
go w y jazd u  n ie  sp o tk a liśm y  się 
z n eg a ty w n y m i ocenam i n a ­
szej p racy . D la tego  je s t nam  
p rzy k ro , że d o b re j op in ii n ie  
udało  n am  się u trzy m ać . S ą ­
dzim y, że w iększą p ra c ą  i za ­
angażow an iem  naszych  p r a ­
cow ników  odzyskam y dobre  
im ię, z czego z pew nością  sk o ­
rz y s ta ją  n as i k lienci.

Prezes BP „Ottokar” 
ZYG M U NT WOJAS

Czytelnicy  
s y g na l i zu j ą

B Y Ł  SO B IE  Z N A K ...
Na u licy  K asprow icza  
S krzy żo w a n ie

B ron iew sk iego  
L e ży  sobie zn a k  drogow y. 
C hyba k to ś  w jecha ł

na  niego.
J u ż  się chcia łam  raz z  n im  

zm ierzyć , 
C iężk i jed n a k , trochę duży. 
M yślę sobie: n iech  ta k  leży! 
T y lk o  n ie  w iem , k o m u

służy?! 
A n i p ies go n ie  obsika,
Bo lubi, ja k  s łu p ek  stoi. 
M oże ty lko ' p ija k  b iedny  
T am  po leży , d ro d zy  moi. 
Ja k  się zbudzi, to

na pew no  
S trach  obleci go od razu  
K ied y  s tw ierd zi, że  m ia ł 

postój
T am , gdzie  leży  — zn a k

zakazu !
K .Z.

Od redakcji: znak leży, 
spraw dziliśm y. W ierszyk  
dedykujem y pracownikom  
w ydziału kom unikacji U- 
rzędu Miasta i Gminy, (ł)

M am y w  N ysie (i w  w ielu  
innych  pob lisk ich  m iejscow o­
ściach) złą w odę. A lbo rzecz­
ną, źle oczyszczoną, a lbo  ze 
s tu d n i g łęb inow ych  — o n ie ­
ko rzy stn y m  sk ładzie  chem icz­
nym , albo  — co najczęstsze  — 
m ieszaną. W oda ze s tu d n i g łę ­
b inow ych  m a dob ry  sm ak, 
m ożna n ią  zaparzyć  d ob rą  her 
b a tę  lu b  k aw ę, a le  n ie s te ty  
w iększość naszych  u jęć  g łęb i­
now ych  dosta rcza  w odę zaw ie­
ra ją c ą  duże, a n a w e t bardzo  
duże ilości fluo ru .

F lu o r  je s t w  organ izm ie  
lu dzk im  p ie rw ias tk iem  ślado ­
w ym , po trzeb n y m  w  m in im a l­
n y ch  ilościach  (jego n iedobór 
sp rzy ja  pow staw an iu  p ró ch n i­
cy zębów), p o daw any  w  n a d ­
m iarze  — s ta je  się czynnik iem  
b ardzo  szkodliw ym . N a jw y ­
raźn ie j i n a jła tw ie j dostrzec 
tę  szkodliw ość o g ląda jąc  zęby 
naszych  n ysk ich  dzieci, do tkn ię  
ty ch  fluorozą. B ru n a tn e , k r u ­
che, p o k ry te  n iep raw id ło w y m  
szk liw em , szpecą na jład n ie jsze  
dziecięce buzie. N ie je s t to  d e ­
fe k t ty lko  kosm etyczny . J e s t 
to  odzw ierc ied len ie  zaburzeń  
o d b ija jący ch  się n a  ca łym  o r­
gan izm ie dziecka, a później — 
dorosłego człow ieka.

P rzygo tow yw an ie  posiłków  
je s t w ie lk ą  sz tuką  — pod 
w zględem  żyw ieniow ym , sm a­
kow ym  i este tycznym . Są m oże 
osoby pozbaw ione sm ak u  i 
zm ysłu  estetycznego , k tó re  je ­
dzą to, co im  się poda, bez 
w zględu  n a  w yg ląd  i sm ak. 
N ależą one jed n ak  do rzad k o ­
ści. Z n an ą  p ra w d ą  jest, że

m ożna m ieć w rodzone poczu­
cie sm aku . M ożna też sm ak  
w yrobić, np. w  szkole g a s tro ­
nom icznej. „W yższa szkoła  go 
to w a n ia ” w ym aga, ab y  go to ­
w ać p raw id łow o , ta k  by  n ie  
tra c ić  w itam in , soli m in e ra l­
nych. N ależy dob ierać  odpo­
w iedn ią  te m p e ra tu rę , n ie  n a d ­

używ ać tłuszczu, n ie  p rz e k a r­
m iać b ia łk iem .

T a le rz  ja k  m a lo w an k a  — 
oto zasada. N ie n ad u ży w ajm y  
c u k ru  i soli, a  k o rzy s ta jm y  z 
innych  dodatków . K uchn ia  
ch iń ska  — s ta ra  i  bo g a ta  — 
to  w p ro s t la b o ra to r iu m  pełne  
fio lek  i  p o jem n ików  z p rzy ­
p raw am i, od „ducha sm ak u ” 
czyli g lu tam in ian u  sodu  do 
ga łk i m uszka to łow ej. U roz­
m aica jm y  jedzenie , bo n ie  ty l ­
ko codzienna k a p u s ta  m oże się 
znudzić , a le  tak że  kaw io r. 
A  dobra , zw yk ła  grochów ka 
czy p lack i z iem niaczane m ogą 
być w itan e  z en tu z jazm em  i 
stanow ić rozkosz d la  po d n ie­
b ien ia , gdy  są  sm aczne i od ­
pow iednio  podane.

P rzy g o to w u jąc  p o traw ę  p a ­
m ię ta jm y  o pew nych  regu łach . 
Wiediząc np. że ogórk i n isz­
czą w itam in ę  C, n ie  róbm y 
su ró w ek  z o g ó rka  i pom idora. 
N ie g o tu jm y  k a la f io ra  w  p o ­
o b ijanych  em aliow anych  g a rn ­
kach , bo przyśp iesza  to  roz­
k ład  w itam in y  C. G o tu jm y  
w arzy w a  w  n iew ie lk ie j ilości 
w rz ą tk u  — w ysoka  te m p e ra ­
tu r a  niszczy w itam iny . P o sił­
k i p lan u jm y  tak , by  ich  zes­
ta w  by ł w arto śc iow y  odżyw ­
czo, sm akow o i estetyczn ie . 
N ie k u p u jm y  św ieżych p ro -

A t o  l i e k a w e
W X IX  w ieku  n a  Ś ląsk u  ży­

cie kob ie ty  c ięża rn e j o b w aro ­
w an e  było w ie lom a zakazam i, 
z k tó ry ch  sporo  p rze trw a ło  w  
fo rm ie  p rzesądów  i zabobo­
nów  do dziś.

P rzyszłe j m atce  n ie  było w ol 
no w  żadnym  w y p ad k u  p a trzeć  
n a  rzeczy od raża jące  i b rz y d ­
kie, gdyż ta k ie  m ogłoby się u - 
rodzić je j dziecko. M usiała  
ona sta le  o ty m  pam ię tać  i 
m ieć się n a  baczności. „D ziec­

ko  jes t tak ie  ja k  m a tk a  w 
czasie  n ad z ie i” — m ów iono. 
T oteż p rzypom inano  p rzyszłe j 
m a tc e  o tym , b y  b y ła  zaw sze 
rad o sn a  i u śm iech n ię ta , w tedy  
je j dziecko będzie  tak ie  sam o.

Pow szechnie p rzes trzegano  
c iężarną  p rzed  „p rzes tra sze ­
n iem  się”. G dyby  u jrz a ła  o- 
gień, p rzes tra szy ła  się • i do­
tk n ę ła  rę k ą  n a  p rzy k ład  g ło­
w y, w ów czas spow odow ałaby  
w ystąp ien ie  n a  g łow ie dziec-

czynia się w  czasie go tow an ia  
w ody do p o w staw an ia  rozpusz  
czalnych  zw iązków  g linu  (a lu ­
m inium ). D alszą zm ianą  p rzy ­
noszącą p op raw ę sy tu ac ji m oże 
być zastępow an ie  — choćby 
częściowo —  w ody  z k ra n u  
w odą m in e ra ln ą  lub  ź ró d lan ą  
o p raw id łow ej zaw arto śc i f lu ­
oru , a boga tą  w  w ap ń  i m a g ­
nez, a  w ięc w odą tw a rd ą . W aż 
ne jes t rów nież  k ró tk ie  go to ­
w anie  w ody, u n ik an ie  go to ­
w an ia  w ie lokro tnego , pow odu­
jącego zw iększenie stężen ia  
zw iązków  fluo ru .

N ie m ożna zapom inać o tym , 
że f lu o r  w y stęp u je  także  w 
h erbac ie , ko rzy stn e  prze to  jes t 
zastępow an ie  je j w odą m in e ­
ra ln ą . B ezw zględnie konieczne 
jes t p o de jm ow an ie  s ta ra ń  o 
zm niejszen ie  ilości f lu o ru  w  
w odzie d o sta rczan e j m łodym  
kobietom , c iężarnym , n iem o­
w lętom  i dziec iom  w  w ieku  
p rzedszko lnym . Są to  w szystko  
ty lko  n iew ie lk ie  k ro k i, n ie ­
m n ie j bard zo  is to tn e  jeśli cho­
dzi o ochronę zd row ia  lu d n o ­
ści. M usim y się dom agać szyb­
k ich  decyzji n a  w szystk ich  
szczeblach, n a  k tó ry ch  w ażą  
się losy p rzydzia łu  fun d u szó w  
n a  rea liz ac ję  now ego u jęc ia  
w ody  d la  Nysy.

M. KOZARZEWSKA

d u k tó w  n a  zapas, n ie  g o tu jm y  
też za dużo. Z aw arto ść  k u b ła  
n a  śm ieci zd rad za  gospodynię 
i m oże dużo pow iedzieć o je j 
oszczędności.

N ie tr a k tu jm y  też  żo łądka 
ta k  ja k  kub ła , jedząc w szy­
stko, żeby  się n ie  zepsuło.

D obra gospodyni p o tra f i z 
n iczego przygo tow ać e leganc­
k ie  p rzy jęc ie . A  o to , co m a 
w  k u ch en n y ch  szafkach , też 
b ard zo  dba. P am ię ta jm y :

•  n ie  róbm y  zapasów  m ąk i; 
ła tw o  u lega  zarobaczen iu . Z u ­
żyw ajm y  ją  na  bieżąco, p rz e ­
chow ując  w  szk lanych  sło jach  
z z ak rę tk ą .

•  m leko, tłuszcze p rzech o ­
w u jem y  w  ciem nym , ch łod­
nym  i suchym  m iejscu . C iem ­
nym , bo  św ia tło  p o w odu je  ich  
rozk ład  i je łczenie. W w ilgoci 
ro zw ija ją  się p leśnie, p su jące  
sm ak  i a ro m at, czasem  też r a ­
ko tw órcze. C hłód zaś ch ron i 
p rzed  d ro b n o u s tro jam i. J e d ­
n a k  n a w e t w  lodów ce w szy­
stko  m oże się zepsuć i zesta ­
rzeć. P rzez  ręce  ko b ie t p rze ­
p ływ a w iększość p ien iędzy  z 
dom ow ego budże tu , od n as 
w ięc zależy, czy będziem y się 
żyw ić tan io , zdrow o i sm acz­
nie.

EWA ŻELWETRO

k a  czerw onych  ogn istych  plam . 
M usia ła  tak że  pam ię tać , aby  
gdy u jrz y  m ysz nie k rzy k n ąć  
i n ie  chw ycić się za tw arz , 
gdyż dziecko m ogłoby m ieć n a  
tw a rz y  ta k  zw aną m yszkę. P o ­
w in n a  tak że  u n ik ać  k ró lik ó w  
i zajęcy , by  u s trzec  dziecko 
p rzed  zajęczą  w argą . K ob ie ta  
w  ciąży n ie  p o w inna  p a trzeć  
przez d z iu rk ę  od k lucza , bo 
dziecko m ogłoby m ieć zeza. 
N ie w o lno  było  m atce  zaży­
w ać alkoho lu , gdyż dziecko

m iałoby  pociąg do w ódki, an i 
n iczego pożyczać, a już b ro ń  
Boże p ieniędzy, gdyż u ro d z i­
łab y  człow ieka lek k o m y śln e ­
go. C iężarna  n ie  po w in n a  ta k ­
że nosić k o ra li, gdyż pępow i­
n a  n o w o ro d k a  m og łaby  się 
ow inąć w okół jego szyi i u d u ­
sić dziecko.

Cóż, w ierzyć, n ie  w ierzyć, 
poczy tać m ożna...

(opr. ł)

Śmiać się czy płakać?
D E C Y Z JA  TO  D E C Y Z JA !

S ło w a  te  w y sz ły  z  u st szacow nych , bo na leżących  
do ra jcy  p ow szechn ie  pow ażanego  za  sw ó j upór i k o n ­
sekw en c ję  w  w y k ry w a n iu  ró żnych  m a ta c tw  i nadużyć.

D y sku to w a n y  p rob lem  je s t m i ob o ję tn y  — p o w ie ­
d zia ł na szerok im , bez m a ła  p u b lic zn ym  fo ru m  —  ale  
d ecyzja  rady, czy  była  dobra czy  zła , je s t decyzją  
i je s t n iepodw ażalna!

D obry B oże, czy  aby  na pew no? Ja k  słuszn ie  za ­
u w a ży ł in n y  radny, w ie lkość  człow ieka  n ie  polega na 
jego  uporze, a na  u m ie ję tn o śc i p rzyzn a n ia  się do p o ­
m y łk i.

W idać n ie k tó rzy  w olą  być do upadłego „ ko n sekw en ­
tn i"  n iż  w ie lcy . M ają praw o.

W ten  oto sposób niektórzy m ieszkańcy ul. K ostrze­
w y dają wyraz sw ojego poparcia dla Rady M iejskiej 
W w alce z handlarzam i na ul. B ielaw skiej.

Zdj. Z. K w iecień

K S IĄ Ż K I  W K S IĘ G A R N I

Jeden  z  p iw o szy  w racając z  pracy  do d om u  w stą p ił 
na p iw o  do „E m ila”

B u fe to w a  podała za m ó w io n y  k u fe l p iw a , lecz bez  
p ia n k i i z  ja k im ś  cza rn ym  osadem  na  dnie. P iw o n ie  
nadaw ało  się do spożycia.

O dniosłem  k u fe l z  p iw e m  i poprosiłem  o n a stęp ­
n y  —  dodaje nasz rozm ów ca. — N ie o tr zym a łem  go 
jednak . P oprosiłem  w ięc  o k s ią żkę  życ zeń  i zażaleń.

B u fe to w a  z u śm ie szk iem  odpow iedzia ła: — K siążkę  
dostan ie  pan  u> księgarni..> W y la łem  p iw o  do z lew u  
i opuściłem  n iegościnny  lokal.
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Nie noś korali, 
nie pożyczaj pieniędzy.
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Moja Trybuna
22 lu tego  br., bez w ie lk ie j 

r e k la m y , rozgłosu i bez a fiszy , 
od b ył się w  sali w id o w isk o ­
w e j N yskiego  D om u K u ltu ry  
w y s tę p  zespo łu  dziecięcego  
„Stokro tk i.

O czyw iśc ie  ża r t w  ty tu le  do­
ty c z y  słow a praprem iera . Jed ­
n a k że  było  to  w yd a rzen ie  na  
skalę... choćby środow iska  dzie  
ci, ich  rodziców , d zia d kó w , 
babć, ro dzeństw a , przy jació ł.

K u  m o je m u  za sko czen iu  sala 
w yp e łn io n a  była  po brzegi, na ­
w e t z  b a lkonem . J e d n y m  sło­
w e m  k o m p le t!

P a trząc  na  w y s tę p  dzieci, na  
ich  staran ia , żeb y  dobrze w y ­
paść, bo przecież to  koncert, 
przyg lą d a łem  się rów n ież  w i­
dzom . S ta rsi (b liscy i da ls i zna  
jo m i w ystęp u ją ce j d z ie w c zy n ­
k i  c zy  chłopca) dosta w a li w y ­
p iekó w  na  tw a rzy , ś led zili k a ż ­
d y  gest r ę k i sw o ich  pociech, 
tr zy m a li k c iu k i, żeb y  się m i­
lu s iń scy  n ie  p om ylili. U in ­
n ych  (szczególnie babć) w idać  
było  w ilgoć w  ką c ika ch  oczu  
— łzy  radości i d u m y . M ło­
d zież  i d ziec i z  w id o w n i (z 
pew nością  ko led zy  i ko le ża n ­
k i) n ie  m n ie j p rze żyw a li ta ń ­
ce i śp iew y  „ S tokro tek" . K o ­
m e n to w a ły  w  ży w io ło w y  sp o ­
sób, ja k  to  dzieci, p o ka zyw a ły  
sobie palcam i: „O, M agda!”, 
„A ta m , w  d ru g im  rzędzie  
Iza !”, „Patrz, ta  m a ła  to  O la!”.

Po k a żd y m  ta ń cu  z ry w a ły  
się braw a  i w idać było  szcze­
rą  radość ty ch , co w ys tęp u ją  
i tych , co patrzą.

G dy oglądałem  w yd a rzen ia  
na  scenie, nasunęło  m i się k i l ­
ka  m yś li, ch yb a  godnych  od­
no tow an ia . O ka zu je  się, że

(D okończen ie  ze  str. 1)

sm u tn o  — p raw d z iw e j sz tuk i 
już n ie  m a. N iek tó rzy  ty lko  
sztuczn ie  ją  po d trzy m u ją .

Józef K aw aler urodził się na  
Zaolziu. W 1946 ro k u , jako  
roczny  chłopiec, p rzy jech a ł z 
rodz icam i do N ysy. Pochodzi 
z w ie lodzie tnej rodziny . — 
B yło n as w  dom u siedm ioro  
— w spom ina  •— ale  ty lk o  ja  
je d e n  odczuw ałem  w e w n ę trz ­
n ą  po trzebę  m alow an ia . T w o­
rzy łem , odikąd ty lko  p am ię tam , 
i zaw sze d la  siebie. D opiero 
od 1986 ro k u  ob razy  s ta ły  się 
d la  m n ie  do d a tk o w y m  ź ród -

dziec i n ie  są aż ta k ie  zd em o ­
ra lizow ane i len iw e , ja k  się o 
n ich  m ów i. Chcą się baw ić i 
cieszyć. N ie w szy s tk ie  gnu ś-  
nie ją  p rzed  te lew izo ra m i i 
strze la ją  p ilo ta m i do m a g n e­
to w id ó w , jeszcze  coś je  pocią­
ga, coś je  in teresu je . Na sce­
n ie  po jaw iła  się b lisko  se tka  
dzieci. To  św iadczy , że  n a u ka  
tańca i śp iew u  u m ie ję tn ie  p ro ­
w adzona  m oże być ku ltu ra ln ą  
odskoczn ią  d la  d ziew czą t i 
chłopców , czym ś, co sk ie ru je  
ich za in teresow an ia  w  p ra w i­
d łow ą stronę. U k ilko rg a  d z ie ­
ci ju ż  w idać było  n ie za p rze ­
cza lne zdo lności, n ie  ty lk o  ta ­
neczne  czy  w o ka ln e , ale n a ­
w e t ak to rsk ie . O ka zu je  się, że  
te  d z iew czę ta  i k i lk u  ch łop ­
ców  w iedzą , do czego dążą i 
czem u  s łu ży  ich  praca, a je d ­
nocześn ie  zabaw a. C hętn ie  po­

św ięca ją  za jęc iom  sw ó j w o ln y  
czas.

I tu ta j chy lę  czoło przed  p a ­
n e m  S T A N IS Ł A W E M  W O D - 
N IC K IM , m u zy k ie m  i a n im a ­
to rem  zespo łu  oraz panią  K R Y  
S T Y N Ą  W R O N IE W IC Z  —  
choreogra fem . O ddali się oni 
pracy , k tó ra  p rzez w ie lu  jes t 
n ie  zauw ażana . J e s t za  to  cen ­
na  i k to  w ie , c zy  n ie  bardzie j 
is to tna  w  da lsze j p e rsp e k ty ­
w ie  — dziec i te j p rzyg o d y  nie  
zapom ną , a sw oich  n a uczyc ie ­
li za p a m ię ta ją  z  pew nością!

łem  dochodu.
R odzice n ie  p rzyw iązyw ali 

w agi do m oich zam iłow ań  do 
pędzla  — ciągn ie  d a le j — a 
n iek tó rzy  znajom i nazyw ali 
m n ie  w ręcz  n ie ro b em  i p a so ­
żytem . T rak to w a łem  w ięc 
w łasn ą  tw órczość jako  dz ia ła l­
ność uboczną. U kończyłem  
T ech n ik u m  B udow lane w  N y­
sie i przez w iele  la t  p raco w a­
łem  zgodnie z w ykszta łcen iem . 
N a m alo w an ie  zaw sze b ra k o ­
w ało  m i czasu. B yw ały  i t a ­
k ie  okresy , k ied y  w  ogóle n ie  
b ra łem  do rę k i o łów ka i p ę ­
d z la  — czasem  n aw e t przez 
pół roku .

W ie lk ie  braw a  za  pracę i ra ­
dość ty ch  dzieci. T a k  trzym a ć , 
d rodzy  państw o .

Z drug ie j s tro n y  p o m yśla ­
łe m  sobie, że  dzieci ze  „Sto­
k r o te k ” pokaza ły , że  m ożna  
oderw ać się od szarości dnia  
codziennego, ka le jd o sko p u  w y ­
d arzeń  po lityczno-gospodar­
czych  w  k ra ju  i nasze j g m i­
nie. P rzy n ich  m ożna  było  
pow spom inać sw o je  la ta  d zie ­
cięce, a rów nocześn ie  uspokoić  
się i zro zum ieć , że  n ien a w iś­
cią, ch a m stw em , sporam i, obra  
ża ls tw em  n ie  w sk a że m y  im  
lepszego ju tra . W  je d n e j z  w ie ­
lu  p iosenek  p a d ły  m ocne sło ­
w a  w yśp iew a n e  p rzez dzieci, 
że  m a ją  ju ż  dość zagrożeń , że  
chcą sp o ko ju  i życia  w  p ra w ­
d z iw y m  św iecie  po ko ju , chcą  
s tab ilizac ji i m arzą  o u śm ie ­
c h u  na  co dzień . T a k ! Dorośli,

z ro zu m m y , że  one ostrze j p a ­
trzą  na  życ ie  i k ie d y ś  ocenią  
nas bardzo rze te ln ie  i surow o  
— bez obaw.

M uszę dodać, że  w śród  w i­
d zów  w  p ie rw szych  rzędach  
za u w a ży łem  b u rm is trza  N ysy  
z  m a łżonką , choć o ty m  d zie ­
ci z  pew nością  n ie  w iedzia ły . 
I  dobrze, bo b y ły b y  m oże  
sz ty w n ie jsze  i m ocno  s trem o ­
w ane. A le  skoro  b u rm is trz  w i­
dzia ł, ja k  d uża  je s t rzesza  
dziec i ch ę tn y ch  do pracy  w  
tego ty p u  zespołach, n ie  za -

Józef K aw a le r zdobyw ał, e - 
dukację- m a la rsk ą  w  O gnisku  
P las tycznym  w  N ysie. Był 
tak że  w olnym  słuchaczem  
opolskiego L iceum  P las ty czn e­
go. — P róbow ałem  — m ów i, 
a le  n ie  w yszło, z b ra k u  
m iejsc...

N ależał do Z w iązku  P la s ty ­
ków  A m ato ró w  p rzy  PG R  
F rączkó\y . U czestn iczył w  w ie ­
lu  p len e rach  i w y staw ach  za­
ró w no  zb iorow ych  (I m iejsce 
w  zb iorow ej w ystaw ie  p la s ty ­
ków  am ato ró w  w  B rzegu), jak  
i indyw idua lnych . Od 8 la t 
tw orzy  ciągle, g łów nie m ałe

pom ni o pom ocy dla n ich. S ta ­
n ie  się m ecenasem  dziecięcej 
ku ltu ry . tA  m oże  w ie lk ie  za ­
k ła d y  n y sk ie  i p ry w a tn i w ła ­
ściciele dołączą do szczy tnego  
celu  w sp ieran ia  dziecięcego, 
no tabene dobrze ju ż  p racu ­
jącego i z  osiągnięciam i ze s­
połu?

Poza ty m  do ta k ie j pracy  
m ob ilizu ją  dzieci g łów nie  w y ­
s tęp y  — przecież to  dla n ich  
n a jw ięk sze  m arzen ie  i fra jda !  
I  py tan ie: c zem u  d y re k c je
szkó ł i p rzed szko li n ie  u w zg lę ­
dn ia ją  w  sw ych  w ielce peda ­
gogicznych  planach  ta k ich  w y  
darzeń , ja k  w y s tę p  d ziec ię­
cych  zespo łów  (m ają  przecież  
w ie le  św ią t w  s zk o ln y m  k a ­
lendarzu)?  H asło  „Dzieci — 
d ziec iom ” m oże  stać się p r z y ­
c zyn k iem  do w ie lk ieg o  fe s ty ­
n u , choćby w  m a jo w e  czy  
czerw cow e dni, aby radość i 
u śm iech  n ie  b y ły  ty lk o  od 
św ięta . B o to  m oże  uczn iom  
urozm aicić  życ ie  ucznia , ob ­
w arow ane n a ka za m i i zakaza ­
m i.

M yślę, że  ju ż  dość sz ta m p o ­
w ych  a ka d em ii i w y m u s za ­
n ych  ko n certó w  roczn icow ych . 
A  dziec i ze  „ S to kro tek” w  
lu to w y  w ieczór poka za ły  w  
N D K , że  m oże  być inaczej. 
I  było. Radość  i uśm iech  w  
ich  w y d a n iu  doda ły  m i o tu ­
ch y  —  sądzę, że  in n y m  obec­
n y m  rów nież.

N a m arginesie: c iek a w  je s ­
tem , ile  lu d z i p rzych o d zi do  
N D K  na im p rezy  rek la m o w a ­
n ych  pro fesjona lis tów ?  P odej­
rzew am , że  ko n cert „Stokro­
te k ” m ieśc iłb y  się pod w zg lę ­
d em  liczebności w id zó w  w  
czołówce...!

• MIROSŁAW  
ARANOWICZ

fo rm y . S ą w śród  n ich  p o r tre ­
ty , pejzaże, m a r tw e  n a tu ry , a 
w  o s ta tn im  czasie — k w ia ty . 
Józef K aw a le r szczególnie u - 
podobał sobie ikony. M alu je  
je  tra d y c y jn ą  m etodą, zw ykle 
n a  n ie reg u la rn y ch  k aw a łk ach  
su row ego d rew n a . P ró b k i ty ch  
dzieł m ożna zobaczyć w  sk le ­
pie „U Z y g m u n ta” p rzy  ul. 
C hełm ońskiego  2.

— K ażdy  k to  m a lu je  — 
m ów i J . K aw a le r —  m usi do ­
konać w yboru , a lbo  zgodzić 
się n a  w ym ag an ia  odbiorców , 
albo  narzuc ić  im  w łasne  w y­
m ag an ia  w obec sztuk i. Z de­
cydow ałem  się sp ro stać  g u s­
to m  odbiorców . N ie jes tem  
p raw d ziw y m  a rty s tą , lecz rz e ­
m ieśln ik iem .

B. CICHECKA

W  n o ta tce  pt. „To ci f irm a ” 
zam ieszczonej w  pop rzedn im  
nu m erze  „N N ” zna lazł się 
b łąd . N a sk u tek  udzie len ia  
n am  n iep recy zy jn e j in fo rm a ­
c ji o n ieso lidności podaliśm y 
sk lep  „M oto-sp rzęt” p rzy  ul. 
P ia s to w sk ie j, gdy  tym czasem  
n iem iła  p rzygoda sp o tk a ła  in ­
te rw en iu jąceg o  u  n as czy te l­
n ik a  w  sk lep ie  pod n azw ą 
„M A LU CH ” — F ia t  126p, 
m ieszczącym  się p rzy  te j s a ­
m ej ulicy.

W szystk ich  za in te re so w a­
nych  serdeczn ie  p rzep raszam y .

Błąd w numerze 
konta

W a rty k u le  „U lica czy s ta ­
d ion” zam ieszczonym  w  5 n r  
„N ow in N ysk ich” z d n ia  28 lu ­
tego 1991 ro k u  m yln ie  p o d a ­
liśm y  n u m er k o n ta , n a  k tó re  
m ożna w płacać  p ien iądze  na  
w sp arc ie  d ru ży n y  ju n io ró w  w  
piłce nożnej.

A  oto p raw id ło w y  n u m e r 
ko n ta : Barak Ś ląsk i K atow ice, 
O ddział N ysa — konto nr 
315218-781-139-32 z dopiskiem  
„piłka nożna”.

Z ain te reso w an y ch  p rz e p ra ­
szam y.

M.Z.

Listy
Polemiki
Odpowiedzi

W odpow iedzi n a  p rze s ła ­
ny  n am  a r ty k u ł zam ieszczony 
w  „N ow inach N ysk ich” pt. 
„D la ozdoby”, in fo rm u jem y , iż 
sp ra w a  posypyw an ia  p iask iem  
chodn ików  p rzy  posesjach  oraz 
zab u d o w an iach  zw arty ch  n as 
n ie  dotyczy. L eży n a to m ia s t 
w  ko m p eten c ji P rzed s ięb io r­
s tw a  G ospodark i M ieszkanio­
w ej w  N ysie, ul. Ś w ierczew ­
skiego n r  21, gdyż jego w ła s­
ność stan o w ią  p o jem n ik i z 
p iask iem  ustaw io n e  w e w szy­
s tk ich  częściach m iasta .

N atom iast jeśli chodzi o je d ­
no zdan ie  w  ty m  a rty k u le : 
„N a oblodzonych jezdn iach  sa ­
m ochody ślizgały  się niczym  
san ie” to  uw ażam y, iż by ły  
to  spostrzeżen ia  p rzechodn iów  
z dan e j chw ili. N ie sposób 
je s t bow iem  posypyw ać w szy­
stk ich  jezdni rów nocześnie. 
P rzy  posiadanym  szczupłym  
sprzęcie  s to su jem y  ta k ty k ę  od­
śn ieżan ia  w g I, II, II I  k o le j­
ności ulic, tzn. n a jp ie rw  po­
syp u jem y  ulice I ko le jności — 
tra sy  au tobusów  m iejsk ich , a 
po tem  dop iero  II i II I  k o le j­
ności odśnieżan ia .

O dnośn ie  a r ty k u łu  pt. „Jak  
n a  w y sy p isk u ” p rag n iem y  po ­
in fo rm ow ać, iż za raz  n a  d ru ­
gi dzień  po u k azan iu  się no ­
ta tk i  w  „N ow inach N ysk ich” 
nasza służba ZH K  u p o rząd k o ­
w ała  te re n  w okół k o n ten e ró w  
na  odpady  s ta łe  n a  skrzyżo­
w an iu  ulic K ościuszki i G ó r­
nej.

P rag n iem y  jed n ak  n ad m ie ­
nić, iż jedno razow e u p rz ą tn ię ­
cie ww. te re n u  n ie  rozw iąże 
całkow icie  p rob lem u, gdyż •— 
jak  to  z d ługo le tn ie j p ra k ty k i 
w y n ik a  — m ieszkańcy  p ob lis­
k ich  dom ów  h o d u ją  k u ry , k tó ­
re  w raz  z g łodnym  dzikim  
p tac tw em  ro zg rzeb u ją  odpady  
żyw nościow e, w y rzu ca jąc  je  z 
kon tenerów , a  ty m  sam ym  
zaśm iecają  poblisk i te ren . 
F a k t te n  św iadczy  p rzede  
w szystk im  o m ieszkańcach  
dom ów , k tó rzy  w  ogóle n ie  są 
za in te reso w an i u trzy m an iem  
ład u  i p o rząd k u  w okół sw oich 
dom ostw  (ku ry  pow inny  p rze ­
byw ać w  ogrodzonym  m ie j­
scu). W yegzekw ow anie pow yż­
szego n ie  leży w  nasze j k o m ­
p e ten c ji, lecz w  kom petenc ji 
ad m in is tra c ji osiedla.

Dyrektor
inż. Zdzisław  Rizler

* * *

W odpow iedzi na  a r ty k u ł 
zam ieszczony w  „N ow inach 
N ysk ich” p t. „K to sp rzą tn ie  
zw łok i?” in fo rm u jem y , że dn ia  
91.02.07 p rzeprow adzono  ro z ­
m ow ę z k ie ro w n ik iem  p ie k a r­
n i p rzy  ul. G rodkow sk ie j w  
sp raw ie  należy tego  u trz y m a ­
n ia  posesji i te re n u  p rzy leg ­
łego do uży tkow anego  ob iek ­
tu.

Z u zyskane j odpow iedzi w y­
n ik a , że te re n  został u p rz ą t­
n ię ty .

P o n ad to  n adm ien iam y , że 
w ystosow ano  do p ie k a rn i „Sa­
tu r n ” p rzy  ul. G rodkow sk ie j 
p ism o dotyczące obow iązków  
w yn ik a jący ch  z U staw y  z dn ia  
31 styczn ia  o ochron ie  i ksz ta ł 
to w an iu  środow iska.

N aczelnik W ydziału  
mgr inż. Krystyna Stonoga

Pochówek...
...p ierw szy p a m ię ta m  dob  

rze, m ia łem  w ów czas n ie ­
spełna  c z te ry  lata. U m arła  
m am a. U tk w iły  m i w  pa­
m ięci uroczystośc i pogrze­
bow e obchodzone na  W i­
leńszczyźn ie . W ys ta w io n e j 
w  n a jw ię k sze j izb ie  tr u m ­
nie to w a rzy szy ły  p rzez całą 
dobę m o d litw y  i śp iew an ie  
p ieśn i koście lnych .

Od tego  m o m e n tu  u p ły ­
nęło ponad pół w ieku . J e d ­
nak  w  pam ięci pozosta ły  
n ie  za ta rte  ś lady  przeb iegu  
ty ch  uroczystości. O d b yw a ­
ły się one w  w ie lk im  sm u t­
k u  i pow adze, p rzy  szum ie  
c m en ta rn ych  brzóz.

W l i te ra tu rze  po lsk ie j 
s p o ty k a m y  się z  op isam i 
ty ch  obrzędów . N a jp e łn ie j­
szy ich  obraz zn a jd u je m y  
w  „C hłopach” R eym on ta .

T adeusz K a n to r w  je d ­
n ym  z w y w ia d ó w  p o w ie ­
dział: „Przez s iedem  la t w y  
c h o w yw a łem  się p rzy  k o ś ­
ciele, na p leban ii, u  brata  
m o je j babki. C iągle ta m  
b y ły  pogrzeby , o w ie le  bar 
d zie j u ro czyste  n iż  śluby..."

W o sta tn ich  tygodn iach  
k ilk a k ro tn ie  uczes tn ic zy łem  
w  oddan iu  o sta tn ie j p r z y ­
sług i osobom  m i b lisk im , 
zn a jo m ym .

B y łe m  p rzerażony  zacho­
w an iem  się w ie lu  zg rom a­
dzonych  na cm en ta rzu  osób, 
przew a żn ie  dam  w  pode­
sz łym  w ieku . N ie u czes tn i­
czy ły  one w  uroczystościach  
ża łobnych , lecz za jm o w a ły  
się p lo tka m i do tyczą cym i 
zm arłego  i jego  rodziny. 
C zyn iły  to  w  sposób urąga­
ją cy  pow adze  m ie jsca , w  
k tó r y m  się zn a jdow a ły .

Z resztą  n ie  ty lk o  „dam y’ 
g rzeszy ły  b ra k iem  ta k tu . 
O dnosi się to  rów n ież do  
?ta to w ych  p ra co w n ikó w  gos 
podark i ko m u n a ln e j. To, 
czego b y łem  św ia d k iem  na  
cm en ta rzu  w  N ysie , za k ra ­
w a na skandal. G dy ksiądz  
sko ń czy ł ka p ła ń ską  p o w in ­
ność i grabarze p rzys tą p ili 
do opuszczen ia  w  dół tru m  
n y  okazało  się, że w y k o p a ­
no... za  m a ły  grób. T ru m n a  
nie zm ieśc iła  się w  nim . 
W yciągn ię to  ją  i u staw io ­
no zn ó w  na belkach . Jeden  

grabarzy  w szed ł pod tru m  
nę, do do łu  i  usiłow ał go

p o w iększyć . S zło  m u  to  
opornie. Po k ilk u n a s tu  m i­
nu tach  zm agań  z  za m a rz­
niętą ziem ią  p rzystąp iono  
do ponow nego opuszczania  
tru m n y .

Zabieg  p o w iększa n ia  dołu  
okaza ł się n iew ysta rcza ją ­
cy. T ru m n a  zaw isła  w  po­
łow ie  drogi. G rabarze k i l ­
ka k ro tn ie  podnosili ją  i o- 
puszcza li, aż w reszc ie  osiad 
ła na d n ie  dołu.

W id o k  by ł p rzeraża jący. 
U czestn icy pogrzebu  p rze ­
żyw a li to  bardzo m ocno, i 
n ie  m a  się czem u  dziw ić.

Sądzę, że  k ie ro w n ic tw o  
P rzedsięb iorstw a  G ospodar­
k i  K o m u n a ln e j podejm ie  
odpow iedn ie  k ro k i, by  opi­
sane fa k ty  n ie  m og ły  się 
pow tórzyć.

W  życ iu  spo tka ło  m n ie  
w ie le  rzeczy , ale tak iego  
b ra ku  sza cu n ku  w  sto su n >- 
k u  do  zm arłego  i jego ro­
d z in y  jeszcze  n ie  sp o tka ­
łem .

M. ŻELWETRO

S p ro sto w a n ie

©Dziś prawdziwej sztuki już nie ma

NDK świadkiem prapremiery
_______ światowej,_________

czyli „Stokrotki” na scenie
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Sport •
DOKUMENTACJA:

M ało p rzek o n u jącą  ró żn i­
cę poziom u rep rezen to w ali: 
m is trz  S ta l N ysa i G w ard ia  
W rocław  w  I ru n d z ie  P lay  
off w  piłce  s ia tk o w ej I ligi 
g ru p y  B.

W praw dzie  w yn ik  cz te rech  
spo tkań  je s t ko rzy s tn y  d la  
S ta li (3:1), a le  ich poziom  był 
p rzeciętny .

Plażowo, bez wysiłku
W p ierw szym  sp o tk an iu  (2 

lu tego  b r.) G w ard ia  k u  zasko ­
czeniu w ielu  k ib iców  z N ysy 
pokonała  S ta l 3:1 (5, 13, 10, 
-11), a le  już w  d ru g im  m eczu 
S ta l by ła  lepsza  i w y g ra ła  n a  
w yjeździe 2:3 (12, -8, 13, -6, 
- 11).

S p o tk an ia  rew anżow e roz­
g ry w an e  po up ływ ie  tygodn ia  
w  N ysie (9 i  10 lu tego  br.) 
by ły  już fo rm alnością . S ta l 
dw u k ro tn ie  pokonała  G w ard ię  
po 3:0 (9, 8, 9, i U , 1, 9).

K ibice liczyli, że w  II  ruin- L iczna w idow nia  chłodno  M. ZELWETRO

Uśmiech dzieci...

Spod
dzie P lay  off będzie  w ięcej 
s ia tk ó w k i n a  p rzy zw o ity m  p o ­
ziom ie. T ak  się jed n ak  n ie  s ta ­
ło. M iłośnicy  s ia tków k i, k tó ­
rzy  tow arzyszy li d ru ży n ie  w  
W arszaw ie  są  zgodni, że dw a 
m ecze z L egią  by ły  zacięte, 
lecz n ie  s ta ły  n a  w ysok im  p o ­
ziom ie. G ospodarz by ł m ało 
w ym agającym  przeciw nik iem .

W W arszaw ie w  sobotę (23 
lu tego  br.) po zacię te j w alce

w y g ra ła  S ta l 1:3 (-14, 13, -9, 
-14).

W n iedzielę  było już znacz­
n ie  lep iej. S ta l n iespodziew a­
n ie  pan o w ała  n a  park iec ie  i 
n ie  da ła  żadnych  szans gospo­
darzom  —  L egia---S tal 0:3 (-11, 
-13, -7).

By aw ansow ać do III ruindy, 
S ta l m u s ia ła  w ygrać  u siebie 
jedno  spo tkan ie . T ak  się też 
sta ło . W sobotę (2 m arca  br.) 
gospodarze pokonali gości 3:0 
(11, 9, 6).

W co zamienia się mordownie

...jest n a jlep szą  zap ła tą  dla 
p racow n ików  p ływ aln i, dzięki 
k tó ry m  siedm ioro  dzieci n ie ­
pe łn o sp raw n y ch  m a m ożli­
w ość (dw a razy  w  m iesiącu) 
k o rzystać  z p ły w a ln i pod n a d ­
zorem  rodziców  i ra to w n ik ó w  
Andrzeja i Zygm unta Klory- 
gów.

K ierow nik  Jan Taramina
pow iedzia ł: — D zieciom  ze
Szkoły Ż ycia przy  SP  n r  3 
u d o stępn iam y  p ływ aln ię  w  u -  
s ta lonych  godzinach. Z apew ­
n iam y  im  pe łn ą  opiekę. W łaś­
nie w  w odzie dzieci te  — n a ­
szym  zdaniem  — p rzeży w ają  
chw ile  n a jw ięk sze j radości.

P rzy  okazji chcia łbym  za­
sygnalizow ać bardzo  n iepoko ­
jące  z jaw isko . C oraz m nie j 
uczniów  ze szkół po d staw o ­
w ych  k o rzy s ta  z p ływ aln i. A 
przecież n ie  w szystk ie  dzieci 
u m ie ją  p ływ ać. J e s t okazja , 
by tę  um ie ję tność  posiad ły

Z kroniki
NIE MA CO CHODZIĆ 

O ZMROKU, BO...

...n iek tórzy  po p ijan em u  spe 
c ja lizu ją  się w  b iciu  i g w a ł­
cen iu  przechodniów . P ew na  
p a ra  zo stała  n a  ul. Z jednocze­
n ia  zaczepiona przez trzech  
m ężczyzn. D w óch z n ich  na  
„p am ią tk ę” pobiło  pana , a 
trzec i za ją ł się jego p a r tn e r ­
ką. W ciągnął kob ie tę  do n a j­
b liższej p iw nicy , gdzie doko­
n a ł n a  n ie j gw ałtu . N astępn ie  
zap row adził ją  do sw ojego 
m ieszkan ia , a rg u m e n tu ją c  za ­
p roszen ie  nożem . T u k o n ty ­
n uow ał rozpoczęte n a  niższej 
k ondygnac ji dzieło .— począt­
kow o w  po jedynkę, a  po tem  
pospołu  z kolegą. N ie obeszło 
się bez obrażeń.

Poszkodow ana zgłosiła
w praw dzie  fa k t n a  policji, 
k tó ra  sp raw có w  u ję ła , ale 
tego, co się kobiecie p rz y tra ­
fiło, n ik t  już n ie  z rekom pen­
suje.

DO KIOSKU PO SŁODYCZE

N ajp ie rw  u k ręc ił k łódkę, a 
po tem  łom em  sfo rsow ał d rzw i 
— w łam yw acz do k iosku  w a ­
rzyw niczego przy  ul. P ru d n i­
ckiej. N ak rad ł ta m  w ik tu a łó w  
n a  przeszło  m ilion  złotych.

In n y  fachow iec  „zaopatrzy ł 
s ię” w  k iosku  spożyw czym  
przy  ul. B ie law sk ie j w  300 
ja j, 20 kg jab łek , herba tę , 
kaw ę itp. W szystkiego na  
b lisko  1 m in  zł.

w łaśn ie  tu , a  n ie  w  rzece, s ta ­
w ie czy jeziorze, gdzie t r u d ­
n ie j zapew nić bezpieczeństw o.

Jeże li szkoły n ie  b ędą  ko ­
rzy s tać  z p ływ aln i, grozi n am  
je j zam knięcie . U w ażam , że 
n a  n au k ę  p ły w an ia  i lekcje  
w ychow an ia  fizycznego p ie n ią ­
dze w in n y  się znaleźć.

W pełn i podzielam  pogląd 
J a n a  T a ram in y  i sądzę, że 
sp raw ą  w ychow an ia  fizyczne­
go w  szkołach, a w  szczegól­
ności w łaściw ym  w y k o rzy sta ­
n iem  p ły w a ln i pow inna się 
za jąć  kom isja  k u ltu ry , k u ltu ­
ry  fizycznej i o św iaty  p rzy  
R adzie M iejsk iej w  N ysie.

Z a pośredn ic tw em  „N ow in 
N ysk ich” rodzice dzieci n ie ­
pe łn o sp raw n y ch  serdeczn ie  
dz ięk u ją  w szystk im , z pom o­
cą k tó ry ch  od b y w ają  się dla 
ich  pociech zajęcia.

policyjnej
DO PIECA PO ZŁOTO

Do k o tłow n i dom u w  b u d o ­
w ie dosta ł się w łam yw acz. Z 
pa len isk a  p ieca c.o. sk rad ł 
z ło tą  b iżu te rię  w arto śc i 4 m i­
lionów  złotych. W iedział, że 
tam  to znajdzie?

DO SKLEPU PO GOTÓWKĘ

Do sk lepu  z a r ty k u ła m i po­
chodzenia zagran icznego  n a  
p lacu  K ilińsk iego  w eszli n a to ­
m ia s t dw aj m ężczyźni. W zięli 
z szu flady  gotów kę w arto śc i 
około 110.000 złotych. Z łodziei 
zatrzym ano .

IDZIE WIOSNA...

...W arto by  w ięc zrzucić 
zbędne k ilogram y. Z tak iego  
założen ia  w yszedł chyba w ła ­
m yw acz do m agazynku  sp rzę­
tu  sportow ego n a  te ren ie  s ta ­
d ionu  „P o lon ii”. Z ab ra ł c ięża­
re k  k u ltu ry s ty czn y  i kom plet 
do ćw iczeń. B ędzie ostro  t r e ­
now ał.

UKRADŁ LINIĘ
TELEFONICZNO-

SYGNALIZACYJNĄ

W yją tkow y  g u st w ykaza ł 
złodziej, k tó ry  w  pobliżu  przy  
s ta n k u  P K P  w  P rze łęk u  u- 
k ra d ł 80 kilo  d ru tu  o raz  lin ię  
te lefon iczno-sygnalizacy jną . Bę 
dzie coś ko n stru o w ał?

Z KOMISARIATU  
DO SZPITALA

24 lu tego  b r. fu n k c jo n a -

• Sporl
p rzy ję ła  zw ycięstw o gospoda­
rzy. Z nów  n ie  dano  p u b licz ­
ności og lądać s ia tk ó w k i na  
p rzyzw oitym  poziom ie.

16 i 17 m arc a  b r. dojdzie do 
sp o tk ań  III ru n d y . S ta l w y­
jeżdża n a  dw a sp o tk an ia  do 
C hełm ca W ałbrzych. R ew anż 
za ty d z ień  (23 i 24 m arc a  br.) 
w  N ysie.

Sądzę, że ty m  razem  m oże­
m y liczyć n a  sp o tk an ia  s to ją ­
ce na  w ysokim  poziom ie.

L egia  W arszaw a: Piotr W a­
silew ski — k o p itan , A leksan­
der Szem iatow , Arkadiusz Do­
rosz, M arcin Borowski, M ieczy 
sław  Michno, Grzegorz Otko, 
Jacek M ałkowski, Tomasz Skal 
ski, Sław om ir Augustyniak, 
M ichał Banaszak, Tomasz B a­
rański, Mariusz Sekuła, tr e n e r  
— Tadeusz Piwoński.

S ta l N ysa: Andrzej Kozer- 
ski, Adam Kurek, Zbigniew  
Rektor, Krzysztof • Gałecki, 
K rzysztof Wójcik, Zbigniew  
Żukowski, Andrzej Przybysz, 
Piotr Szczurek, Mariusz Boży- 
czka, tr e n e r  — Andrzej K acz­
marek.

Z o sta li  
d o strze ż e n i

W firm o w an y m  przez  se ­
k re ta rz a  O OZPN  Zdzisława  
Krzem ińskiego piśm ie czy ta ­
m y: „P rezyd ium  Z arządu
O ZPN  po zapoznan iu  się z z a ­
in ic jo w an ą  przez w asz pod- 
okręg  ak c ją  Zima 91 — Pod- 

.okręg dzieciom p rag n ie  w y ra ­
zić serdeczne podziękow anie 
prezesow i i w szystk im  d z ia ła ­
czom. W ak tu a ln y ch  tru d n y c h  
w a ru n k a c h  m a te ria ln y ch  po­
m ysł, b y  u p rzy jem n ić  dzie­
ciom  fe rie  zim ow e w  m iejscu  
zam ieszkan ia  je s t godny  n a ­
ś ladow an ia  i najw yższego  u - 
znan ia . Sądzim y, że n iem ały  
w k ład  w e w sp an ia łe  dzieło 
m a ją  sponsorzy  i opiekuńcze 
zak łady  p racy , w espół z o rg a ­
n izac jam i społecznym i, k tó ­
ry m  tą  d rogą  sk ład am y  n a j ­
lepsze podziękow ania, życząc 
dalszych  sukcesów  w  p racy  
zaw odow ej i dz iałalności spo­
łeczn e j”.

G ra tu lu jem y .

riusze  K o m isa ria tu  K ole jow e­
go P o lic ji w  N ysie za trzy m ali 
T adeusza  B., k tó ry  w  pociągu  
re la c ji K rak ó w —Je le n ia  G óra 
o k rad ł w spó łpasażerów  z p ie ­
n iędzy  i b ile tów . W trak c ie  
w stępnego  w y ja śn ian ia  s p ra ­
w y w  k om isariac ie  złodziej 
d esan tow ał się przez okno na  
p e ro n  dw orca. Skok zakończył 
się z łam an iem  m iednicy . K as­
k a d e ra  przew ieziono  k a re tk ą  
pogotow ia do szp ita la  i pozo­
staw iono  do dyspozycji le k a ­
rzy.

NA DROGACH

N a tra s ie  R eńska W ieś — 
R adzikow ice z nie u sta lo n y ch  
p rzyczyn  m aluch  z jecha ł n a  
lew ą  s tronę  drogi, a stąd  już 
p ro s to  do row u , gdzie p rz e ­
w rócił się n a  bok. P a saże r do­
znał ogólnych obrażeń .

N a ul. K ostrzew y  54-letn i 
m ieszkan iec  K ępn icy  w ta rg n ą ł 
zza p rze jeżdżającego  au to b u su  
p ro s to  pod k o ła  f ia ta  126p.

N a sk rzyżow an iu  pl. K iliń ­
skiego ze Szlak iem  C h ro b re ­
go w y jeżdża jąca  z u licy  po d ­
po rząd k o w an ej n y sk a  skosiła  
row erzystę .

PROTESTOWALI CHŁOPI

21 lu tego  b r. p rzed  b u dynek  
U rzędu  G m iny  w  S koroszy­
cach  za jecha ło  16 ciągników . 
P raco w n icy  P G R  w  C zarno le - 
sie, S koroszycach  i S idzin ie 
dem onstrow ali n iezadow olen ie  
z p o lityk i rząd u  do tyczącej po ­
p iw ku . Obeszło się bez za­
k łóceń  porządku .

Zebrała: 
BEATA CICHECKA

(D okończenie ze  str. 1)
Po d rug ie : znałem  sy tuac ję  

ja k a  is tn ia ła  (do m om entu  
zm iany  gospodarzy) w  m ałe j 
gastronom ii. T ru d n o  było ocze­
k iw ać, że w  okresie  p a ru  m ie ­
sięcy m ożna w szystko  zm ie­
nić. Na to  p o trzeb n y  je s t czas 
i p ien iądze.

K ierow nik  b a ru  M AX przy  
ul. W rocław sk ie j M ieczysław  
S ępek  tw ierdz i, że in te re s  p o ­
m ału  się rozkręca . Do re a l i­
zacji dalszych u sp raw n ień  p o ­
trzeb n e  są p ien iądze. Za k ilk a  
tygodn i zam ierza  o tw orzyć k a ­
w ia ren k ę , a nieco późn ie j u - 
rządzić  w  ko tłow ni p ija ln ię  
p iw a. U m ożliw i to  oddzielenie  
spożyw ania p iw a  od k o n su m p ­
cji, zabieg ko rzy s tn y  d la  obu 
stron .

„U S h e riff  a ” , w  p ija ln i k ie ­
ro w an e j p rzez  G rzegorza  D em  
bickiego p a n u je  w zględny  p o ­
rządek . O bsługa k e ln e rsk a  
sp raw n a , p rzy  s to likach  sporo  
gości. P rzed s taw io n a  k o n c e p ­
c ja  je s t rea lizow ana.

U w ażam , że szef „ S h e riffa ” 
je s t n a  n a jlep sze j d rodze  do 
s tw orzen ia  typow ej p ija ln i 
p iw a. W aru n k i lokalow e są 
na  te n  cel dobre.

D w ie propozycje  p ro w ad ze-

N a w ysokośbi trzeciego  p ię ­
t r a  w isi uczepiona p a ra p e tu  
kob ieta . S to jący  w  oknie  m ęż­
czyzna tłucze ją  m ło tk iem  po 
ręk ach .

— Co on rob i?  — krzyczy  
oburzony  przechodzień .

—  To teśc iow a — w y jaśn ia  
m u ze sto ick im  spoko jem  k o ­
lega.

— P a trz  pan , jak  się cho le­
ra  trzy m a  — dziw i się p rz e ­
chodzień.

T en  złośliw y dow cip  je s t jak  
n a jb a rd z ie j p raw dopodobny . 
Życie, ja k  w iadom o, byw a b ru

ta ln e  i n iesie  często n aw e t m a 
k ab ry czn e  n iespodzianki.

* * *
J a k  było n ap raw d ę , w iedzia ł 

ty lko  on. T a jem n icę  zb rodni 
z ab ra ł jed n ak  ze sobą do g ro ­
bu. Pozostało  pogorzelisko i 
w spom nien ie  trag ed ii, u trw a ­
lone w  psychice żony i 10-let- 
n iego syna.

Ż ona M arta  p łak a ła  p rzed  
p ro k u ra to re m . D ługo nie 
chc ia ła  zeznaw ać. M oja m a t­
ka  — m ów iła  po tem  — zw y­
cza jn ie , jak  to  się często zd a ­
rza , n ie  k o cha ła  m ęża. N ic 
dziw nego. N asze pożycie m a ł­
żeńsk ie  n ie  u k ład a ło  się do­
brze od początku . Ig o r  często 
zag ląda ł do k ie liszka , a będąc  
w  lepszej fo rm ie  w szczynał 
b u rd y , podczas k tó ry ch  u b li­
żał całe j rodzinie.

M arta  n ie jed n ą  noc p rz e p ła ­
k a ła  w  ram io n ach  m a tk i. N ad 
szed ł jed n ak  ta k i dzień, k iedy  
k u  m iłem u  zaskoczen iu  w szy­
s tk ich  Igo r p rzeszed ł m e ta ­
m orfozę. S ta ł się p rzy k ład n y m  
m ężem  i ojcem .

R adość rod z in y  b y ła  ogrom ­
na. O bca jed n ak  pozostała  
teściow ej, k tó ra  serdeczn ie  
n ien aw id z iła  zięcia i n o to ry cz­
n ie  u p rzy k rza ła  życie obojgu 
m ałżonkom .

—  Nie p o tra f iła  zrozum ieć, 
że to , co złe, zostało  w y b a ­
czone i zapom niane  — w spo­
m in a ła  M arta . —  Ig o r — 
m ów i —  m ia ł w  istocie m ięk ­
k ie  serce. K ochał zw ierzę ta , 
n aw e t k u ry  by  n ie  zabił, a co 
dopiero  człow ieka...?

* * *
N ik t n ie  w ie, jak  doszło do 

trag ed ii. W ów czas, gdy to  n ie ­
szczęście się zdarzyło , by ł p aź ­
d ziern ik , o sta tn ie  ciepłe dn i 
jesieni. M arta  by ła  w  pracy . 
Dzieci — w  szkole. Ig o r po -

n ia  dz ia ła lności gastro n o m icz­
nej w  ba rze  „B is tro ” p rzed ­
s taw iła  M aria  G aw łow ska. Ich  
rea lizac ja , a w ięc m o d e rn iza ­
cja lokalu , zak u p  w yposażen ia  
uzależn ione zosta ły  od fu n d u ­
szy. D odać należy, że w  o s ta t­
n im  okresie  znaczn ie  w zrosła  
ilość se rw ow anych  dań  i g a ­
tu n k ó w  piw a.

U  „E m ila” rów n ież  w idocz­
ny  je s t postęp . P rzed s taw io n a  
p ropozycja  u rządzen ia  pom iesz 
czeń i ich w yposażen ia  o raz  
ilości i a so rty m en tu  dań  o raz  
g a tu n k ó w  p iw a  są  rea lizo w a­
ne.

N a p e łn ą  ocenę zm ian  za ­
chodzących  w m ałe j g a s tro n o ­
m ii n a leży  poczekać. P ociesza­
jący  je s t fa k t, że w e w spom ­
n ian y ch  lo k a lach  są  lepsze 
w a ru n k i do spożyw an ia  posił­
ków .

Z typ ow ych  m ordow n i za ­
czyna ją  w y łan iać  się zalążk i 
p raw dziw ych  p ija ln i. N ależy  
ich  w łaścicieli (w  raz ie  ko ­
nieczności) w spom agać, by  n ie  
zm arn o w ać  szansy , aby  n a  
okres le tn i (nap ływ u  tu ry stó w ) 
baza g astronom iczna  by ła  
p rzygo tow ana.

zosta ł w  dom u ty lko  z te śc io ­
wą. W ziął k ilk a  dn i u rlo p u , 
k tó re  m iał pośw ięcić n a  r e ­
m o n t dom u.

K iedy  n a  n ieb ie  po jaw iła  się 
łuna , w  obejściu  n ie  było  n i ­
kogo. S ąsiedzi pow iadom ili 
s tra ż  po żarną .

D opiero  po ugaszen iu  poża­
ru  s tra żacy  dokonali m a k a -  Q  
b ryaznego  odkrycia . W zglisz­
czach leża ły  zw ęglone zw łoki 
kobiety , k tó re  — jak  w y k aza ­
ła  ek sp e rty za  — spad ły  w raz  
ze s tro p em  ze s try ch u . Z cia ­
ła  spętanego  ko lczastym  d ru ­

tem  ste rcza ły  k ik u ty . Je d n a  
noga zosta ła  obcięta  n a  w y­
sokości k o lan a , d ru g a  w  oko­
licy  kostk i.

*  * *

S yn  M arek  n ie  rozum ie , co 
pow odow ało  ojcem . G dy w ró ­
cił ze szkoły, dom  już p łonął. 
O jciec s ta ł tw a rzą  do ognia. 
C hw ycił go za rękę . K rzyczał 
coś bez sensu  i c iągną ł za 
sobą w  las. Z a trzy m ali się 
p rzy  dużym  drzew ie. O jciec 
p rzyw iąza ł koniec szn u ra  do 
gałęzi. P ę tlę  założył m u n a  
szyję. C hłopiec s ta ł sp a ra liż o ­
w an y  s trach em . S łyszał ty lko  
w  dali u jad an ie  po licy jn y ch  
psów . N agle Igo r zd ją ł pę tlę  
z szyi syna  i za rzuc ił ją  sobie. 
S tało  się...

— K ochałem  ta tę  — w spo­
m in a  M arek . — N ie w iem , 
dlaczego chcia ł m n ie  zabić. 
C hyba oszalał. Dziś, k iedy  
w spom inam  ta m tą  trag ed ię , 
w y d a je  m i się, jak b y m  czy ta ł 
s tra szn ą  książkę.

*  *  *

P o lic ja  z jaw iła  się w  lesie 
o k ilk an aśc ie  m in u t za późno. 
Z as ta ła  . Igo ra  w  ob jęciach  
śm ierci. O bok s ta ł p rzerażony  
chłopiec...

(bbc)

Społeczny K o m ite t T e le ­
fonizacji N ysy in fo rm u je , 
że z dn iem  28.02.91 w s trz y ­
m ał zap isy  n a  te lefony .

O te rm in ie  e w en tu a ln y ch  
dalszych  zap isów  p o w iado ­
m im y n a  łam ach  „N ow in 
N ysk ich”.

Za Zarząd 
Przew odniczący SKT N 
mgr Ryszard R ogowski

M. ZELWETRO

M. ZELWETRO

S p o d  p a ra g ra fu

Na pohybel teściowej
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ZAKŁAD USŁUGOWO-PRODUKCYJNY 
„CAFREX” — Niwnica nr 40

z a t r u d n i
od zaraz pracowników w następujących za­

wodach:
A ślusarz-spawacz — 24 pracowników
A m onter konstrukcji stalowej

— 8 pracowników 
A spawacz — 12 pracowników
A tokarz — 4 pracowników
A frezer — 3 pracowników
A „w ytaczarz” — obsługa w iertarko-frezarki

— 4 pracowników 
A obsługa urządzenia do cięcia termicznego

z m ikrokom puterow ym  system em  sterow a­
nia (typu „NUMOREX”) — 3 pracowników 

A operator dźwigu samojezdnego
— 1 pracow nik 

PRZYJM UJEM Y TYLKO ZDYSCYPLINOWA­
NYCH WYSOKO KW ALIFIKOWANYCH 

PRACOWNIKÓW 
Wszelkich inform acji o w arunkach pracy, 

płacy udziela sekre taria t firm y w godz. od 7.00 
do 15.00 w każdy dzień roboczy. Prosim y o kon­
tak t osobisty lub telefoniczny pod n r tel. 64-81 
Niwnica.

Ceny prawie jak za Gierka!!!
— PRZYJDŹ, ZOBACZ, KUP — 

Zadowolenie pewne!
TELEWIZORY „SAMSUNG”

SPRZĘT RTV 
IMPORTOWANA KONFEKCJA 

(Indie, Korea, Chiny)
Z a p r a s z a m y !  

„Fort” Nysa, ul. Świerczewskiego 42 — Lodowisko.
________________________________Op. 82

INTERPEGRO —  
PEGRODETAL „SA” 

OPOLE
HURTOWNIA W NYSIE  

ul. Podolska 36, 
tel. 27-43, 27-16 

oferuje artykuły spożyw cze  
z importu:
■  odżyw ki atestow ane  

■  soki
■  ow oce cytrusowe  

Z a p r a s z a m y !
_________Oip. 83

„Społem” PSS Nysa 
ODSPRZEDA:

— transportery  1/30 wraz 
z butelkam i 0,33 1,

— beczki drewniane,
— kosze druciane rybne,

— transporte ry  1/12.

Wiadomość: Obrót Towa­
rowy tel. 28-24.

K rzy żó w k a
Poziomo: 1) rodzima, 5) za ­

baw k a , 9) część fo rtep ia n u , 13) 
có rk a  Z eusa, 14) tan iec  rodem  
z K uby, 15) k w ia t — sym bol 
sk rom ności i n iew inności, 17) 
jez io ro  w  A fryce , 18) w alka , 
bó j, 19) sp rzę t spo rto w y  n a  
śnieg, 21) d rogocenny  n a sz y j­
n ik , 22) s ta n  na jw yższej szczę­
śliw ości w  buddyzm ie , 24) gaz 
m u sz ta rd o w y , 27) znak  n a  m o­
n e tac h  z ty tu łe m  Sułtana, 29) 
an g ie lsk i m a j, 30) g rząd k a , 33) 
s ta te k  Noego, 37) có rk a  M i- 
nosa , 38) B łochin , 39) m e ta l

a lka liczny , 41) d rap ieżn ik  z ro ­
dziny  ko tów , 43) a tro fia , 44) 
pa łeczka  dy ry g en ta , 48) In d ia ­
n in , 50) rozgłos, w ieść, 51) le k ­
ka , w eso ła  kom edia , 55) ła c iń ­
sk ie : od sam ego początku , 57) 
zw ierzę  fu te rk o w e , 58) obszar 
zam ieszkany  i zabudow any , 
59) n a r ty , 60) d w u stro n n y  
zam sz, 62) w ołan ie  n a  tr e so ­
w anego  psa , 63) sym bol che­
m iczny  neo n u , 64) ro p u ch a  o l­
b rzym ia , 66) „n a rk o ty czn a’* 
roślina , 68) b lizna , 71) G orki, 
75) ogon sukn i, 76) a u to r  u tw o

ró w  „S am ba d la  C iebie”, 
„E u ro p a”, 80) np . h ia lit, 81) 
duży  deszcz, 82) w  pa rze  z k a ­
p u stą , 83) sy rop  z cu k ru  i so­
ków  ow ocow ych, 86) k la sz to r 
w  koście le  p raw o sław n y m , 87) 
to rb a , 88) p rzecinek , 90) E ros,
92) jed n o s tk a  n a tęż en ia  p rąd u ,
93) l i te ra  g reck a , 95) śp iew a­
jący  p tak , 98) k s iążę  w  In ­
d iach , 100) odznaczenie, 101) 
ib lis , d iabeł, 103) L a m p e r ta  
f lu v ia tilis , 104) podpora , 105) 
n aw ie rzch n ia  k o rtu , b ieżni, 
107) w iosną  n a  rzece, 108) 
sk rzy n k a  n a  p ien iądze , 109) 
obszar w ypoczynkow y, 110) 
członek senatu .

Pionowo: 1) zastęp , g ro m a-

M i !Lnam i. ■M! [ n n*\ iioTlw ■ ■ ■L. s. Uuu ■■"°i u i m
G A ZETA  M IE JS K A

sponso row ana  przez: P ow szechną Spółdzieln ię  Spożyw ców  „S połem ”, Z ak ład y  W ykonaw stw a S ie ­
ci E lek trycznych , S pó łdzie ln ię  In w a lid ó w  „P o k ó j”, N yskie  P rzedsięb io rstw o  B udow lane, R o ln i­
czą Spółdzieln ię P ro d u k cy jn ą  w  W yszkow ie Ś ląsk im , P rzed s ięb io rstw o  H u rtu  Spożyw czego w 
N ysie, P rzedsięb io rstw o  P ro d ukcy jno -U sługow o-H and low e sp. z o.o. „T a ro l”, R olniczą S pó łdziel­
n ię  P ro d u k cy jn ą  w  W ierzb ięcicach , R adę M iejską  w  Nysie.

R edagu je  zespół: M arian Z elw etro (red. naczelny), B eata Łabutin (sek re ta rz  redakc ji) , Beata  
Cichecka (redak to r). S e k re ta r ia t i b iu ro  ogłoszeń: H alina Kloc. K o rek ta : Krzysztof Szymczyk. 
A d res red ak c ji: 48-300 N ysa, ul. W ałow a 7, tel. 46-78.

W ydaw ca: N yskie  T ow arzystw o  S po łeczn o -K u ltu ra ln e , N ysa, ul. B iskupa J a ro s ła w a  11, tel. 41-13. 
D ru k : Z ak ład  P o lig ra ficzny  w  Paczkow ie, 48-370 Paczków , ul. K olejow a 3, tel. 61-41.
R ed ak c ja  n ie  odpow iada za tre ść  ogłoszeń. Zam . 80-91 5.000

da, 2) ro zs trzygn ięc ie  w  sza­
chach , 3) sp ik e rk a  po lska, 4) 
daw ny  a ra b sk i s tru n o w y  in ­
s tru m e n t sza rp an y , 5) n ie ­
grzecznem u dziecku  n a  pupę, 
6) pnącza, 7) s iln y  a lkoho l z 
ryżu , 8) zm ielone szkło k o b a l­
tow e, 9) w różba, 10) część u - 
tw o ru  scenicznego, 11) Izabela  
zd robn ia le , 12) p asiasty , dz ik i 
koń, 16) żąd łów ka, 20) ża rto w - 
n iś, 23) choroba lu b  sk o ru ­
p iak , 25) te lew iz ja  w łoska 
(skrót), 26) m a ły  T adeusz, 27) 
sk ład n ik  tru te k  n a  szczury, 28) 
czarodziej, 29) żo łn ie rsk i chód, 
30) w yścig, b ieg (z an g ie lsk ie ­
go), 31) podstaw a, fu n d am en t, 
32) zjazdow iec w łoski, 34) słusz 
ność, 35) zb iór m ap, 36) m a te ­
ria ł o p a tru n k o w y , 42) a k to r  
polski, 45) sły n n y  lu tn ik  w łos­
ki, 46) ogół parow ozów  i w a ­
gonów , 47) jed n o s tk a  m ocy 
(w spak), 49) u n iw e rsy te t p a ­
ry sk i, 50) u roczysty  s tró j m ęs­
k i, 51) w y k ró j, 52) daw ne p a ń ­
stw o  carsk ie , 53) k raw ędź , 54) 
znak, w różba, 56) ró żnobarw ne  
kam ien ie  sz lachetne, 61) m ia s­
to  polskie, 65) ak to rk a -m it, 
66) 1 osoba liczby m nogiej, 67) 
a tom  azo tu  z cz te rem a a to m a ­
m i w odoru , 68) ho łd u je  w szy­
stk iem u  co m odne, 69) p roszo­
ne  p rzy jęc ie  w ieczorne, 70) 
p ro s to  od k row y, 72) ry n ek , 
73) p rzec iw w o jen n e  sch ro n ie ­
n ie , 74) p ły n n a  m asa  w u lk a n i­
czna, 76) z ielona do k an ap ek , 
77) m a rk a  sam ochodu  rad z iec ­
kiego, 78) papuga, 79) o d m ia ­
n a  chalcedonu , 84) m iłostk i, 
85) siła , sprężystość, 87) n ie  
zaw sze zdobi człow ieka, 89) 
w ino fran cu sk ie  — nazw a, 91) 
eg ipsk i bóg słońca, 94) p ie rw ­
sza w  g reck im  a lfabecie , 95) 
k łuc ie  w  boku, 96) hom ogen i­
zow any, 97) postać w  kom edii 
F red ry , 99) jed en  ze zm ysłów , 
100) z jaw a, 102) usypisko , 106) 
n a jd łu ższa  rzek a  E uropy.

R ozw iązan ie  k rzyżów ki n a ­
leży nad esłać  pod ad res  re d a k ­
c ji w  te rm in ie  10 dn i od d a ty  
u k azan ia  się gazety.

N agrodę n a  p raw id ło w e  roz­
w iązan ie  k rzyżów ki w  w yso­
kości 25.000 zł u fu n d o w ała  
Wanda Fołtyn  —  kiosk  w a rzy ­
w no-ow ocow y p rzy  ul. K om u­
ny  P a ry sk ie j.

N agrodę za p raw id łow e ro z ­
w iązan ie  k rzyżów ki z n r  2/91 
w ylosow ała  Anna Kasica z 
Nysy.

R ozw iązanie k rzyżów ki z n r  
2/91:

Poziomo: sk iff, As, b a rk ,
iluka, a rg en tu m , k o rp u len c ja , 
m ów nica, fligel, A rab , donna, 
Ga, p lak a t, idol, s jes ta , s ta tk i, 
em ir, kam a, aga, a lt, p o s tu ra , 
ta lk i, A m ati, knaga , R w anda, 
m ew a, m it, d e rk a , sak , te ra -  
Kota, ran w ers .

Pionowo: karo , skup , ado lo - 
la tr ia , f lin ta , sk a j, k aram bo l, 
frek w en c ja , sam ba, sto ik , L o - 
lita , gaik , A donis, a n a lfab e ta , 
idea, osa, sk u te ry , am algam at, 
fo lk , gna t, tild a , k ap e lan , p i-  
k ad o r, sza fran , U lana , set, e ta.

M ieszkanie M-2 sprzedam. N y­
sa, 2 pokoje, kuchnia, nowe 
(październik 1990), w ysoki stam 
dard w ykończenia, domofon. 
Chętnie z w yposażeniem . Tel. 
41-23.
_________________________ Op. 75

K ierowca — B, C, E, D, T 
podejm ie każdą dobrze płatną  
pracę, paszport WKS.
Oferty „NN”.___________ Op. 42

SKIM  — usługi reklam owe. 
N ysa, G łuchołaska 12, tel. 
33-73.___________________ Op. 74

Renowacja odzieży skórzanej 
licow ej. Nysa, R odziew iczów ­
ny 17 B, tel. 10-808.

■__________________Op. 76

W ydzierżawię w arsztat o pow. 
60 m kw„ tel. 14-70.
_________________________ Op. 71

A udio-video naprawa, prze- 
strajanie m agnetow idów , te le ­
wizorów. N ysa, 1 Maja 4. 
_________________________ Op. 13

W ytwórnia poleca: kafle p ie­
cowe, kom inkowe, kuchenne 
białe z osprzętem. Ceny kon­
kurencyjne. Tarnowskie G iry  
tel. 85-45-14 po 19.00. 
_________________________ Op. 68

Sprzedam: Toyota „Carolla”, 
rok 1980. Przebieg 67.700 km, 
cena 16.000.000,— (do uzgodnię 
nia). N ysa, tel. 41-29.
_________________________ Op. 81

P.P. „Moda Polska” N ysa «1. 
N ow otki 6/8 zaprasza klientów  
do Salonu Sprzedaży na zaku­
py: w yrobów  konfekcyjnych, 
w yrobów  dziew iarskich, b ieliz­
ny, kosm etyków  firm y „Man- 
hatan”, galanterii oraz do 
Punktu U sługow ego św iadczą­
cego usługi w  zakresie kra­
w iectw a dam skiego, m ęskiego  
i kuśnierstw a. Zapraszamy. 
_________________________ Op. 79

PHS „TRADEX” Nysa
(hurtownia artykułów  

spożywczych)

oferuje:
— artykuły  cukiernicze,
— przetw ory owocowo- 

warzywne,
— wina krajow e i owoco­

we,
— inne artykuły  spożyw­

cze
w przystępnych cenach i 
form ach zapłaty.
Ponadto oferujemy:
— usługi składowania to­

warów
— niskomarżową sprzedaż 

detaliczną w  sklepie 
przyzakładow ym  (go­
dziny otwarcia od 9.00 
do 17.00).

Zapraszam y codziennie 
od 7.00 do 15.00, 48-300 
Nysa ul. Chodowieckiego 9. 
Telefony: 20-08, 20-75. 
Telex: 039281.

Na górze flagi, 
na dole brud

...w okół b u d y n k ó w  S P  nr  7 
w  N ysie. C zyżb y  cia łu  peda ­
gog icznem u n ie  za leżało  na  
ty m , by obejście  szko ły  było  
p rzy k ła d e m  porządku?  B y  w  
szko le  m ło d zie ży  w p a jano  na­
w y k  poszanow ania  z ie len i oraz 
u tr zym a n ia  porządku .

Śn ieg  daw no  ju ż  stopniał, 
czas w ziąć się za  porządki 
przed  n a s tęp n ym  o flagow a­
n iem  (n iew ażne, z  jak iego  p o ­
w odu) b u d y n k u  szkolnego.

B ia ło -czerw one n ie  pasu je  
do brudu.



CZWARTEK 
14 marca 1991 roku

PROGRAM I
.00 Dzień dobry — poranny m a­

gazyn rozmaitości.
.00 Wiadomości poranne.
.10 Domowe przedszkole.
.35 Po sześćdziesiątce — program  

dla wszystkich.
.55 „H erkuies Poirot — detek 

k tyw ” (6): „Zabójstwo na mo 
rzu” — serial krym . prod, 
ang.

.55 Aktualności Telegazety.

.00—14.55 Telew izja Edukacyjna.

.00 „O naturze rzeczy” (7): 
„Wszechświat w m iniaturze” 
— serial prod. USA.

30 Z naszych dziejów: Czasy
Zygmuntowskie.

00 Fizyka: Światło.
30 Cisza i dźwięk (3).
00 Agroszkoła: U praw a piecza­

rek.
30 Przez lądy i morza: Spitsber­

gen.
00 M inisterstwo Edukacji Naro­

dowej inform uje.
05 „Duch rom antyzm u” (5) —

serial dok. prod, ang.-franc.
55 P rogram  dnia.
00 „W arszawa 1945—1949” —

film  dok.
35 Program  rozrywkowy.
00 Wiadomości popołudniowe.
10 Video-Top.
20 Dla młodych widzów: K want, 

a w nim : „O naturze rzeczy” 
(8) — serial dok. prod. USA.

35 Podróże na Kresy.
00 10 m inut.
10 „Rajski ogród Anny S trzel­

czyk” — reportaż A ndrzeja 
M atynia i M ariusza Malca.

45 Magazyn katolicki.
15 Dobranoc: „Przygody jeżyka”.
05 „H erkules Poirot — detek­

tyw  (6): „Zabójstwo na mo­
rzu” — serial krym . prod.
ang- . .00 Pegaz — magazyn aktualności 
kulturalnych.

30 Studio Sport — MS w łyż­
w iarstw ie figurowym.

00 Wiadomości wieczorne.
15 Ju tro  w  programie.
20—23.50 Język ang. (49).

PROGRAM II
55—11.00 Telew izja Śniadaniowa.
55 Powitanie.
00 CNN.
10 Ulica Sezamkowa — program  

dla dzieci.
10 „W labiryncie” — serial TP.
40 Magazyn Telewizji Sniadanio 

wej.
00 CNN.
15 Magazyn Telewizji Sniadanio 

w ei-00 „Kolejka elektryczna” — fum  
fab. prod. węg.

10- Program  muzyczny.
45 Program  dnia.
50 Przegląd prasy.
00 Wrocław na antenie Dwójki.
00 CNN.
00 Ulica Sezamkowa — program  

dla dzieci.
00 Pan  Twardowski — praw da 

i legenda: musical w reż. K. 
Jasińskiego.

00 „Blizny” (cz. 3). '
00 Program  lokalny.
30 „Cudowne la ta ” — serial prod. 

USA (powt.).
00 Reportaż.
30 Język niemiecki (19).
00 Studio Sport.
00 Ekspres reporterów .
45 Studio T eatralne „Dwójki” : 

W ładim ir Sorokin „K olejka”, 
reż. P io tr Cieślak.

45 Rozmowy z Cz. Miłoszem — 
K ultu ra  podziemna.

00 Sport.
10 CNN.

PIĄTEK 
15 marca 1991 roku

PROGRAM i
40 Express gospodarczy.
00 Dzień dobry — poranny m a­

gazyn rozmaitości.
00 Wiadomości poranne.
10 Domowe przedszkole.
35 Szkoła dla rodziców.
00 „K ariera Nikodema Dyzmy” 

(5) — serial TP.
55 Aktualności Telegazety.
00—14.55 Telew izja Edukacyjna.
00 „Było sobie życie” (12): 

„Ucho” — serial anim. prod, 
franc.

.30 Historia.

.00 Fizyka dla hum anistów: Teo­
ria  względności.

.30 G alerie świata. E rm itaż (13): 
„R em brandt” — serial dok. 
prod. radz.

.05 Agroszkoła: W ystawa zwie­
rząt zarodowych.

.35 Język angielski (25).

.00 Kim być? — program  dla 
m aturzystów.

.30 U niw ersytet Nauczycielski.

.30 ?

.55 P rogram  dnia.

.00 Z archiw um  polskiej piosen­
ki.

.30 Panoram a światowego spor­
tu .

.00 Wiadomości popołudniowe.

.10 Video-Top.

.20 Dla dzieci: Lizak.

.45 Dla najmłodszych: Ciuchcia.

.35 Raport.

P R O G R A M
o d  14 III d o  2 0

10.15 M agazyn Telewizji Śniadanio­
wej.

11.00 „Jej pow rót” — film  prod. 
poi. (1975 r.).
F ilm  dok.
Program  muzyczny.
?

Codziennie w p ro g ram ie  I: 17.15 T eleexpress, 19.30 W iadom ości; w p ro g ram ie  II: 21.30 P an o ram a  dn ia.

18.00 10 m inut.
18.10 „K ariera Nikodema Dyzmy” 

(5) — serial TP.
19.00 Od „K apitału” do kap ita łu  — 

publicystyka ekonomiczna.
19.15 Dobranoc: „Bouli’.
20.05 „Miasteczko Twin Peaks” — 

— serial fab. prod. USA.
20.55 Kinomania.
21.25 Studio Sport.
22.55 Wiadomości wieczorne.
23.10 W eekend w „Jedynce”.
23.20 Jazz Jam boree ’90 — Stanley 

Jordan.
PROGRAM II

7.55—11.00 Telew izja Śniadaniowa.
7.55 Powitanie.
8.00 CNN.
8.10 Ulica Sezamkowa — program  

dla dzieci.
9.10 „Kuszą” (10) — serial USA.
9.35 Magazyn Telewizji Śniadanio­

wej.
10.00 CNN.
10.15 Magazyn Telewizji Śniadanio­

wej.
11.00 Recital Wojciecha Gąssow­

skiego.
11.30 Film  dokum entalny.
12.20 Program  muzyczny.
12.50 „Crime S tory” — serial prod. 

USA.
13.40 Express gospodarczy.
14.00 CNN.
/14.15 P rogram  dnia.
14.20 Przegląd prasy.
14.30 Publicystyka.
15.00 Ulica Sezamkowa — program  

dla dzieci.
16.00 „Kusza” (10): „Ogier” — se­

ria l prod. USA.
16.30 Wzrockowa lista przebojów 

M arka Niedźwieckiego.
17.00 „Przychodnia wszelkich do­

legliwości” — serial prod. 
austral.

18.00—21.30 Program  lokalny.
21.45 „Crime S tory” — serial prod. 

USA.
22.35 Program  lokalny.
22.55 Sport.
23.05 Program  rozrywkowy.
23.35 CNN. '
23.45 P rogram  na sobotę.
23.50 Noc z anteną „5”.

SOBOTA 
16 marca 1991 roku

p r o g r a m  i
7.00 Magazyn informacyjno-gospo- 

darczy.
7.50 Tydzień na działce.
8.15 P iłkarska  kadra czeka.
8.35 Ziarno — program  Red. K a­

tolickiej dla dzieci i rodziców.
9.00 Wiadomości poranne.
9.10 Dla młodych widzów: Wia- 

trak  oraz film  z serii: „Było 
sobie życie” — film  anim. 
prod. franc., „Wyspa dzieci” 
(4) — serial prod. ang.

10.40 Na zdrowie — magazyn rek ­
reacyjny.

11.00 Przyw róceni — wojskowy 
program  dok.

11.25 Telew izyjny koncert życzeń.
111.55 Aktualności Telegazety.
12.00 Siódemka w  Jedynce — 

franc. program  satelitarny: 
„Spojrzenie w głąb” — film  
dok. prod. holend.

13.30 „Mszar” — film  dok.
14.00 W alt Disney przedstawia.
15.10 P rogram  dok.
16.45 Rokendroler (7).
17.30 Studio Sport: MŚ w łyżw iar­

stwie figurowym.
18.50 Z kam erą wśród zw ierząt: 

Ziarnojady.
19.15 Dobranoc: „Domel”.
20.05 „Bronco Billii” — film  fab. 

prod. USA.
22.00 K ontrapunkt.
22.25 Sportowa sobota.
22.55 Wiadomości wieczorne.
23.10 Ju tro  w programie.
23.15 „Pajęcza sieć” — film  prod. 

niem .-austr.-w ł.
PROGRAM II

7.25 K aliber — magazyn wojsko- 
wy.

7.55—11.00 Telew izja Śniadaniowa.
7.55 Powitanie.
8.00 CNN.
8.10 „K apitan P laneta  i P laneta- 

rian ie” — serial anim .. prod. 
USA.

8.35 Magazyn Telewizji Śniadanio­
wej.

9J15 „Benny H ill” — program  roz­
ryw kowy.

9.45 Magazyn Telewizji Śniadanio­
wej.

10.00 CNN.
10.15 Magazyn Telewizji Śniadanio­

wej.
10.40 „Cudowne la ta” — serial 

prod. USA.
11.05 B ariery — program  dla nie- 

słyszących.
11.25 P rogram  dnia.

11.30
12.30

13.00

14.00
15.00

15.30

17.00
18.00
18.30

19.00
19.30
20.00

21.00
21.45
22.00
23.00 
23.50
24.00

7.00
7.25

7.45

7.55
8.25
9.00

10.30

11.00

111.25 
11.55 
12.00

12.25 
13.00

13.45

14.15
14.35

15.00

17.00
17.35

18.15

19.00 

20.05

21.40 
22.10
22.40 
22.55 
23.25

7.00
7.05

7.40

„Tęcza” — film  fab. 
Zwierzęta św iata: „Góry ską 
pane w  deszczu” (2).
5—10—15 — program  dla dzie 
ci i młodzieży.
Publicystyka kulturalna. 
Studio tajem nic — program  
Wandy Konarzewskiej.
„Santa B arbara” — serial 
prod. USA.
W ielka gra — teleturniej. 
P rogram  lokalny.
„Benny H ill” — program  roz­
rywkowy.
Uśmiech z Galicji. 
Publicystyka kultu ralna. 
Klucz do nowej m uzyki — 
program  muzyczny,.
Co czytać?
Słowo na niedzielę.
„Tęcza” — film  fab. 
Rozmowy bez sekretów.
CNN.
Program  na niedzielę.

NIEDZIELA 
17 marca 1991 roku

9.10
9.30 

10.00
10.15

/10.45

11.55 
11.45 
12.00 
12.05
12.15 
13jl5
13.55 
14.20

15.10 

16.00

17.00
17.30

19.00
19.30
20.00

121.00

' 211.45
23.15 
23.25
23.30

PROGRAM I
W itamy o siódmej.
K raj za miastem: Co nam  
dają fundacje.
Po gospodarsku — magazyn 
spraw  wiejskich.
Od niedzieli do niedzieli. 
P rogram  dnia.
Dla młodych widzów: Tele-
ranek  oraz film : „Ronja, cór­
ka zbójnika” (3) — serial
prod. szwedz.
„Przerw ana cisza” (13): „Obli 
cza śm ierci” — serial przyr. 
prod. hiszp.
Notowania, czyli co się opła­
ca rolnikowi.
Telew izyjny koncert życzeń. 
A ktualności Telegazety.
Rozkaz num er 1 — wojsko­
w y program  publ.
P rogram  muzyczny.
T eatr Młodego Widza: „Dziw­
na i pouczająca historia,, k tó­
ra  zdarzyła się napraw dę 
Tomciowi, Paluszkiem  zwane­
m u” (2).
„Wiedzą sąsiedzi. gdzie suseł 
siedzi” — film  dok. B arbary 
Bartman-Czecz.
Magazyn „Morze”. 
„Kossakowie” (3) — Jerzy
Kossak — film  dok.
Studio Sport: MŚ w łyżw iar­
stw ie figurowym.
Telewizjer.
Wokół w ielkiej sceny — m a­
gazyn operowy.
Smak żvcia — program  Mał­
gorzaty Snakowskiei. 
W ieczorynka: W alt Disnev
przedstaw ia — „Chin i Dale”. 
„Tajemnice Sahary” (3) —
serial prod. wł.
7 dni — świat.
Snortowa niedziela.
Wiadomości wieczorne. 
Rewizja nadzwyczajna.
Ju tro  w programie.

PROGRAM II 
Powitanie.
Przegląd tygodnia (dla nie- 
słyszących).
Film  dla niesłyszacych: „Ta­
jemnice Sahary” (3) — serial 
prod. wł.
Ju tro  poniedziałek.
P rogram  lokalny.
CNN.
Muzvka moia miłość — An­
drzej .Szczypiorski.
„Onowieść o mieście” — film  
dok.
Ju lie tte  Greco.
Express Dimanche.
Program  dnia.
PKF.
Film  fabularny.
100 pytań do...
P rogram  muzyczny.
Kino fam iliine: „Anna — ba­
le rina” — film  nrod. niem. 
Polacy: H alina M ikołajska — 
film  dok.
Podróże w  czasie i przestrze­
ni.
Studio Sport.
Bliżej św iata — przegląd te- 
'ew izii satelitarnych. 
W ydarzenie tygodnia. 
Publicystyka kultu ralna. 
Przeboje Bogusława Kaczyń­
skiego.
W rocław na antenie „Dwój­
k i”.
F ilm  fabularny.
CNN.
Program  na  poniedziałek 
Poezja nowej fali.

13.30—15.55 Telew izja Edukacyjna.
13.30 Spotkania z lite ra tu rą : S rebr­

ny  deszcz K onstantego Ilde­
fonsa.

14.05 Agroszkoła: Zielony tydzień
w Berlinie.

14.35 Język francuski (17—20).
15.05 Telew izja Edukacyjna zapra­

sza.
15.30 U niw ersytet Nauczycielski: 

Znaczenie szkoły (3).
15.55 P rogram  dnia.
16.00 Wiadomości popołudniowe.
16.10 Video-Top.
16.20 LUZ — program  nastolatków.
17.35 G ry w ojenne — program  

publ.
18.00 10 m inut.
18.10 Program  dok.
18.35 „A lf” (1) — film  dla dzieci 

prod. USA.
19.00 Węglem i paragrafem .
19.15 Dobranoc: „Przygody Bolka i 

Lolka”.
20.05 T eatr Telew izji: Michaił B uł­

hakow , „Psie serce”. Adapt. i 
reż. Rudolf Zioło.

22.05 Rzeczpospolita samorządna.
22.35 Wiadomości wieczorne.
22.50 P rogram  rozrywkowy.
23.20 Ju tro  w  programie.
23.25 Język niemiecki (20).

12.05
13.00
13.30
14.00 
14.15 
14.20
14.30
15.00

16.00

16.30 
17.00

18.00
18.30

19.00
19.30
20.00 
21.00 
21.45 
21.55 
23.25

23.55

PONIEDZIAŁEK 
18 marca 1991 roku

PROGRAM i
13.25 Aktualności Telegazety.

PROGRAM II
13.45 Powitanie.
13.50 Przegląd prasy.
14.00 CNN.
14.15 Sport.
14.40 „Odstępca” (cz. 1) — film s-f. 

prod. ZSRR.
15.40 ?
16.00 Zwierzęta wokół nas: Podaj 

łapę.
16.30 Widziane z Gdańska.
16.45 Ojczyzna — polszczyzna.
17.00 Reportaż.
17.30 „Fam ily specials” (1) — se­

ria l prod. USA.
18.00 Program y lokalne.
18.30 Przegląd PKF.
19.00 O bserwator.
19.30 Język angielski (20).
20.00 Auto-M oto-Fan-Klub.
20.30 „Pow roty” — film  dok.
21.45 Sport.
22.00 „Odstępca” (1) — film  s-f.

prod. ZSRR.
23.20 Rozmowy o cierpieniu.
23.35 CNN.

WTOREK 
19 marca 1991 roku

p r o g r a m  i
8.00 Dzień dobry — poranny mag. 

rozmaitości.
9.00 Wiadomości poranne.
9.10 Domowe przedszkole.
9.35 To się może przydać.
9.55 „Ucieczka z k rainy  złota” (6) 

— serial prod. czech.
10.55 A ktualności Telegazety.
11.00—14.55 Telew izja Edukacyjna.
11.00 Wokół nas.
11.30 Na legionowym szlaku: Mię­

dzy daw nym i i młodszymi 
laty.

12.00 Chemia: Alkohole i fenole.
12.30 Spotkania z lite ra tu rą : C.K. 

Norwid.
13.05 Agroszkoła: Uprawow e no­

wości.
13.35 Tele-radio-kom puter.
14.05 „Jedw abny szlak” (19) — se­

rial dok. prod. jap.
14.55 Program  dnia.
15.00 Pogranicze: „G im nazjum ” — 

film  dok.
15.00 Pogranicze: „G im nazjum ” — 

film  dok.
15.25 Z archiw um  polskiej piosen­

ki.
16.00 Wiadomości popołudniowe.
16.10 Video-Top.
16.20 Dla dzieci: Tik-Tak.
16.50 Kino T ik-Taka: ..Misia Yogi 

w ypraw a po skarby”.
17.35 L aboratorium : Chemia wokół 

nas.
18.10 Ja  który  mam podwójne ży­

cie... czyli dylem at Josepha 
Conrada (cz. 2) — film  dok.

19.15 Dobranoc: „Hej Bun Bu!”
20.05 Film  fabularny.
21.40 Listy o gospodarce.
22.10 Program  rozrywkowy.
22.4<T Wiadomości wieczorne.
22.55 Rozmowy intym ne.
23.25 Ju tro  w programie.
23.30 Język francuski.

PROGRAM n
7.55—11.00 Telew izja Śniadaniowa.
7.55 Powitanie.
8.00 CNN.
8.10 Ulica Sezamkowa — program  

dla dzieci.
9.10 „Marc i Sophie” (7): „Tylko 

pod parasolem ” — serial prod. 
franc.

9.35 M agazyn Telewizji Śniadanio­
wej.

10.00 CNN.

CNN.
Program  dnia.
Przegląd prasy.
Magazyn ekologiczny.
Ulica Sezam kow a — program  
dla dzieci.
Organy polskie — Bazylika 
katedralna we From borku. 
„Znaki czasu” — film  dok. 
„Niepowtarzalny B uster K ea- 
ton” (3-ost.) — film  dok. 
prod. ang.
Program  lokalny.
M odlitwa wieczorna z Dmo- 
chowa.
Program  publicystyczny. 
Język angielski (50).
Non stop kolor — magazyn. 
Reportaż.
Sport.
A kadem ia Polskiego Film u. 
T eatr, czyli św iat — z A. 
Łapickim  rozm awia A. Żu­
rowski.
CNN.

ŚRODA 
20 marca 1991 roku

PROGRAM i
7.40 Express gospodarczy.
8.00 Dzień dobry — poranny m a­

gazyn rozmaitości.
9.00 Wiadomości poranne.
9.10 Domowe przedszkole.
9.35 Przyjem ne z pożytecznym.

10.05 „D ynastia” (75) — serial prod. 
USA.

10.55 Aktualności Telegazety.
11.00—14.55 Telewizja Edukacyjna.
11.00 „Opowieści księżniczki L ila- 

va ti” (2).
11.15 „Przygody kapitana Remo” 

(2) .
11.30 W Europie nowożytnej: Pol­

ska w  czasach saskich.
12.00 Człowiek i środowisko: Cypel.
12.30 Spotkania z li te ra tu rą : Pol­

ska poezja współczesna (2).
13.05 Agroszkoła: K om puterow e u- 

praw y.
13.35 Ekonomika dla rolnika.
13.45 Chemia bez tajem nic: Lam us 

ciekawostek.
14.00 Język niem iecki (26).
14.25 U niw ersytet Nauczycielski: 

M atem atyka w szkole pod­
staw ow ej (kl. V).

14.55 P rogram  dnia.
15.00 „Pogranicze” : „A za miedzą

Polska” — film  dok.
15.30 Z archiw um  polskiej piosen­

ki.
16.00 Wiadomość*, popołudniowe.
16.10 Video-Top.
16.20 Kino nastolatków : „Jeden rok 

w pewnej szkole” (10) — se­
ria l prod. czech.

16.50 Dla młodych widzów: Sami 
o sobie.

17.35 Biznes.
Ui.00 10 m inut.
18.10 Klinika zdrowego człowieka: 

Laparoskopia.
18.30 Trzy kw adranse.
19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwa-

re k ”.
20.05 „D ynastia” (75) — serial prod. 

USA.
20.55 Rozmowa z rzecznikiem praw  

obywatelskich.
21.10 Studio Sport: Ć wierfinały 

Pucharu  Sam pdoria G enua — 
Legia Warszawa.

22.45 Wiadomości wieczorne.
23.00 Ju tro  w  programie.
23.05 Jeżyk angielski (20).

PROGRAM II

7.55—11.00 Telewizja Śniadaniowa.
7.55 Powitanie.
8.00 CNN.
8.10 Ulica Sezamkowa — program  

dla dzieci.
9.10 „Czterdziestolatek” (7) — se­

rial TP.
10.00 CNN.
10.15 Magazyn Telewizji Sniadanio 

wej.
11.00 ..Miłości, gdzie cię szukać” — 

film  fab. prod. węg.
12.25 Film  dok.
13.40 Express gospodarczy.
14.00 CNN.
14.15 Program  dnia.
14.20 Przegląd prasy.
14.30 Łódź na antenie „D wójki” — 

Repetycje.
15.00 Ulica Sezamkowa — program  

dla dzieci.
16.00 Dookoła św iata: Między K ar- 

oatam i a Dunajem.
16.30 Reportaż.
17.00 .Zmiennicy” (3) — serial TP.
18.00 Program  lokalny.
18.30 „M.A.S.H.” — serial prod. 

USA.
19.00 Obserwator.
19.20 Wojna o pokój.
19.30 Język francuski (4-powt.).
20.00 Świat przedstaw iany — m a- 

p.izyn literacki.
20.30 P rogram  muzyczny.
21.00 Ze w szystkich stron: „Węgry 

— rok dem okracji” (2) — 
rcportsż.

21.45 „W labiryncie” — serial TP.
22.15 Telew izja nocą.
23.00 Sport.
23.10 Reportaż.
23.40 CNN.


